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P M a n d e a u ministrem spraw wewnętrznych.
Paryż, 14. 10. Na wczoraj wieczór

premjer Doumergue zwołał posiedzenie
członków gabinetu. Dzienniki oczekują
że jeszcze dziś będą, powzięte decyzje w

sprawie zmian gabinetowych.
Jak twierdzi ,,Le Jour", największe

trudności napotkano przy obsadzeniu

teki ministra spraw wewnętrznych, któ­
rą początkowo chciano zaofiarować

Marąuetowi. Kandydatura ta spotkać
się miała ze sprzeciwem radykałów,
przyczem w tej sprawie m iał interwe-

njować były premjer Chautemps. W re­
zultacie postanowiono stanowisko m ini­
stra spraw wewnętrznych zaofiarować

przedstawicielowi radykałów, którzy
stanowią największą grupę parlamen­
tarną. Mówią, że ministrem spraw we­
wnętrznych zostanie dep. Marchandean
lub Delbos, sprawy zagraniczne obejmie
Flandin lub Laval, sprawiedliwość po
ministrze Cheronie, który dobrowolnie
ma zgłosić ustąpienie, obejmie Marin

lub sen. Roy.

Paryż, 14. 10. Zgodnie z przewidywa­
niami, rada ministrów na dzisiejszem
wieczornem posiedzeniu przyjęła do

wiadomości dymisję min. Sarraut i po­
stanowiła wystąpić do prezydenta repu­
bliki z wnioskiem o nominację deputo­
wanego Marchandeau na stanowisko
m inistra spraw wewnętrznych, senatora

Pierre Laval'a na ministra spraw zagra­
nicznych i dep. Lous Roilin na ministra

kołonji.
Na tem posiedzeniu minister spra­

wiedliwości Cheron podał się do dymisji
która została przyjęta. Następcy jego
narazie nie wyznaczono.

Nowy minister spraw zagranicznych
Francji p. Pierre Laval sprawował u-

rząd premjera w r. 1931—1932.

Dymisja naczelnego kontrolera
Suretć Nationale.

Paryż, 14. 10. Rada ministrów posta­
nowiła udzielić dymisji generalnemu
kontrolerowi Surete Nationale Sistero-

nowi. Agencja Havasa zaznacza, że na

posiedzeniu rady ministrów nie było
mowy o zmianie na stanowisku mini­
stra sprawiedliwości i że dopiero na

| końcu posiedzenia sam min. Cheron
'

zgłosił dymisję, która została przyjęta.
Należy podkreślić, że narazie nie wyzna­
czono nikogo na stanowisko dyrektora
Surete Nationale, natomiast na stano­

wisko prefekta departamentu Bouches-

du-Rhóne mianowano Magny, byłego
prefekta dep. Marny. Kwestja miano­
wania nowego m inistra sprawiedliwości
zostanie załatwiona dopiero jutro.

,,Gdyby istniała niezależność

i bezstronność sądów".
Z takiemi słowy francuski min. sprawiedliwości podał sie do dymisji

Paryż, 14. 10. (PAT.) Wczorajsze po
siedzenie rady ministrów jedynie pozor
nie miało przebieg spokojny. Nomina­
cja ministra spraw wewnętrznych, za­
granicznych i kolonij była wynikiem
kompromisów w poprzednich rozmo­
wach premjera Doumergue z przywód­
cami głównych stronnictw, reprezento­
wanych w rządzie. To też samo miano­
wanie ministrów Marchandeau, Lavala
i Rolllna nie wywołało żadnych zastrze­
żeń. Gdy jednak premjer zapytał, czy
nikt z pośród członków rządu nie pra­
gnie się wypowiedzieć w sprawie doko­
nanych zmian, dwaj ministrowie marsz.

Petain i min. Marąuet prosili o głos.
Marszałek Petain oświadczył:

Wszyscy w rządzie odczuwamy cię­
żar, którego już czas najwyższy się po­
zbyć. Wówczas minister sprawiedliwo­
ści Cheron zapytał, o jakim ciężarze
mówi marszałek. Min. Petain odpo­
wiedział z miejsca: ,,Mówię o panu". Po­
wstała konsternacja.

W obronie min. Cherona stawali

przywódcy dwóch przeciwnych obozów
w rządzie ministrowie Herriot i Tardieu.

Sprawa Cherona była jednak przegrana
i zgłosił on rezygnację z teki sprawie­
dliwości.

W liście, wystosowanym przy tej o-

kazji do premjera Doumergue Cheron

twierdzi, że wszczęta przeciwko niemu

kampanja oszczerstw jest wysoce krzyw­
dząca. Wykonywał on swój obowiązek,

wyrażając pełną bezinteresowność. Przyj
dzisiejszym stanie obyczajów i niedo­
statecznych ustawach osiągnięcie pozy­
tywnych rezultatów jest rzeczą niemoż­
liwą — pisze Cheron. Gdyby istniała
niezależność sądów i bezstronność w y­
miaru sprawiedliwości, sprawa Stawi­
skiego mogłaby być załatwiona w ciągu
paru tygodni. Sprawę morderstwa Prin.-

ce'a usiłuje się wykorzystać w celu pod­
niecenia w kraju i rozdarcia go na dwa

wrogie obozy. Duch partyjny zatruwa

atmosferę. W dalszym ciągu Cheron

dziękuje za zaufanie, jakiem go obda­
rzył premjer i zgłasza dymisję, aby nie

utrudniać sytuacji rządowej.
List Cherona wywołał wielkie wraże­

nie, nie mniej jednak dymisja została

przyjęta. Przytoczone przez niego argu­
menty zostały ocenione przez członków

gabinetu, którzy domagali się jego ustą­
pienia. Dzienniki podają, że marszałek
Petain pierwszy uścisnął jemu dłoń.

W liście swoim min. Cheron stwierdził,
że wypełnił wszystkie swoje obowiązki,
lecz zdaje sobie sprawę z faktu, że jeżeli
nawet nie popełnił żadnego p(rzewinie­
nia, to jednak w ostatniej chwili musi

ponieść odpowiedzialność. Dokonane

zmiany w rządzie z uznaniem zostały
przyjęte przez opinję publiczną.

Powrót do Ojczyzny
Zwłoki króla Aleksandra przybyły do Siliła.

Split, 14. 10. Krążownik ,,Dubrownik"
ze zwłokami króła Aleksandra przybył
dziś okoł-o godz. 6 rano do portu w Spli­
cie. Całe miasto pogrążone jest w żało­
bie, na wszystkich gmachach powiewa­
ją flagi spowite kirem, na wystawach
widnieją wizerunki króla-bohatera. W

ciągu nocy przybyły liczne pociągi spe­
cjalne, przywożąc niezliczone delegacje
z wszystkich zakątków kraju. Przez

całą noc ludność krążyła po ulicach

miasta, komentując tragedję w Marsylji.
Około godz. 5 rano tłum począł gro­

madzić się w pobliżu portu i dworca ko­
lejowego, w ciszy i skupieniu oczekując
na przybycie śmiertelnych szczątków
króla Aleksandra. W porcie oczekiwali

ks. Arsen Karadżordżewicz, członkowie

rządu, parlamentu, władz cywilnych i

wojskowych oraz setki delegacyj orga-

nizacyj z pocztami sztandarowemi.

Śmiertelnym szczątkom króla-boha-
tera towarzyszyła do Splitu eskadra wo­
jenna okrętów francuskich. Gdy krą­
żownik ,,Dubrownik" zbliżał się do re­
dy, eskadra okrętów jugosłowiańskich
i angielskich, które znajdowały się w

porcie, oddała przepisową salwę hono­
rową.

Ks. Arsen Karadżordżewicz w towa­
rzystwie członków rządu oraz przedsta­
w icieli skupczyny i senatu udał się na

pokład krążownika, gdzie po stwierdze­
niu tożsamości zwłok oddali hołd po­
śmiertnym szczątkom króła Aleksan­
dra.

Niedługo potem przybyli na pokład
okrętu admirał brytyjski Fischer i mi­
nister marynarki francuskiej Pietri, któ­
rzy złożyli hołd zwłokom królewskim.

Trumnę ze zwłokami króla przenie­
siono na wybrzeże i ustawiono na kata­
falku, otoczonym wysokiemi kolumna­
mi, na których wierzchołkach płonęły
znicze. Orkiestry odegrały hymn jugo­
słowiański, a we wszystkich świątyniach
uderzono w dzwony. Oddziały wojska
sprezentowały broń, pochyliły się sztan­
dary niezliczonych delegacyj. Nad ka­
tafalkiem unosiły się hydroplany, które

zrzucały wieńce, spowite krepą.
Po odprawieniu modłów niezliczone

delegacje oraz tłum y publiczności defi­
lowały przed katafalkiem , składając o-

statni hołd zwłokom króla Aleksandra
I Twórcy Zjednoczenia.

Około godz. 10 trumna ze zwłokami

króla Aleksandra przeniesiona została

na dworzec kolejowy, gdzie złożono ją
w specjalnym wagonie żałobnym. Zwło­
kom króla towarzyszą do Białogrodu ks.

Arsen Karadżordżewicz, członkowie rzą­
du, skupczyny i senatu, m inister Pietri

i przedstawiciele władz wojskowych.
O godz. 10 pociąg żałobny opuścił

Split, udając się w drogę do Białogrodu,

Zakaz filmu z zamachu
we Francji.

Paryż, 15. 10. (PAT.) Agencja Hava-

sa donosi z Marsylji, że prefektura tam­
tejsza, zgodnie z nakazem, otrzymanym
z Paryża, zabroniła wyświetlania filmu,
przedstawiającego zamach na króla A-

leksandra i min. Barthou. Ten sam za­
kaz obowiązuje od dziś i w Paryżu.

Konfiskata dzienników.

Białogród, 15. 10. (PAT.) Dzienniki

francuskie oraz ,,IIustr. Kurjer Codz."
z 3 bm. zostały skonfiskowane przez tu­
tejsze organy władz i wycofane z kio­
sków. Podobno konfiskata pozostaje w

związku z informacjami tych dzienni­
ków o sprawcach zamachów na króla.

Jugosłowiańska Rada Regencyjna.

Na zdjęciu widzimy jugosłowiańską Radę Regencyjną podczas składania przysięgi na

11-ietniego króla Piotra. W myśl testamentu zamordowanego króla Aleksandra, Rada
Regencyjna kierować będzie państwem do'chwili pelnoletności nowego króla. Od le­

wej: Radenko Stankowi.cz, Iwan Petrowicz i książę Paweł Karageorgewicz,
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Gdymurzynjgzrobiłswoje!
W warszawskim procesie, jaki odbył

się w sprawie wydawnictwa sanacyjne­
go ,,Kurjera Porannego", od którego no­
wa spółka chciała nabyć na 'własność

tytuł tego pisma, b. właściciel ,,Kurjera
Porannego" p. Fryzę zeznał, że musiał

ogłosić upadłość, gdyż po roku 1938, a

więc po znanych wyborach do Sejmu
liczba czytelników ,,K uriera" zaczęła
katastrofalnie spadać.

W ten sposób ogół czytelników zarea­
gował na znane wybory do ciał ustawo­
dawczych, z któremi to wyborami była
również złączona sprawa Brześcia. W

ten sam m niejwięcej sposób odbiły się
wybory na nauczycielstwie, które zaan­
gażowało się w akcji wyborczej po stro­
nie sanacji. Autorytet nauczyciela,
przedewszystkiem na wsi wiele ucier­
piał. Jak się wywdzięczono nauczyciel­
stwu, w iem y aż nadto dobrze: podo'ficer
i policjant są lepiej uposażeni od nau­
czyciela szkoły powszechnej.

Nie dość na tem: sanacja nie szczędzi
obecnie nauczycielstwu przykrych uwag
i uszczypliwości w związku z akcją nau­
czycielstwa, które musiało się przeciw­
stawić projektowi rządowemu, wpro­
wadzającemu opłaty za powszechne nau­
czanie. Sanacyjny ,,Czas" pisząc w arty­
kule p. t..: ,,Alarm o szkołę" takie mo­
rały prawi spokrewnionemu politycznie
nauczycielstwu, grupującemu się w sa­
nacyjnym Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego:

,,Nauczycielstwo, projektujące pożycz­
kę (na załatanie budżetu min. oświaty)
— nie zdaje sobie sprawy, że byłby to

projekt obecnie, wśród biedy, wśród zni­
szczenia kraju przez powódź bardzo nie­
popularny, tak, jak nie zdaje sobie spra­
wy, że nauczyciel ludowy w dużej mie­
rze z własnej przyczyny stał się u nas

postacią mało popularną, choć z natury
rzeczy powinno być zupełnie inaczej.

W końcowych wywodach sanacyjno
konseorwatywny ,,Czas" daje taki morał

nauczycielstwo: ,,Nauczycielstwo, tak,
jak inne warstwy, musi się w tym wy­
padku podporządkować interesom pań­
stwa i ogółowi społeczeństwa".

Musimy stanąć w tym wypadku w

obronie nauczycielstwa, atakowanego
niesłusznie i krzywdząco przez tych,
którym się w roku 1930 tak gorliwie
wysługiwało. Jeżeli wypowiedziało się
ono przeciwko opłatom w szkolnictwie

powszechnem, to kierowało się nie

względami zawodowemi, leez względa­
m i pedagogicznemi, społeczneml i państ-
wowemi, stając w obronie zagrożonej
powszechności nauczania. Nie było wy­
padku, aby nauczycielstwo, tak jak i

cały ogół urzędniczy nie chciało lub też
nie umiało się podporządkować intere­
som państwa. Za przykład może służyć
ostatnio choćby Pożyczka Narodowa.

Grzechem, jaki nauczyciele popełnili
przeciwko ogółowi społeczeństwa było
zaangażowanie sfę w wyborach, co się
teraz srogo mści na nich samych. Tak

to bywa, gdy już ,,murzyn zrobił swoją
powinność". Wtedy może odejść^ (r)

Kulisy pewnego procesu
w Warszawie.

Pewnego dnia zgłosiły się d0 mini­
stra skarbu dwie wdowy o bardzo gło­
śnych nazwiskach z prośbą, aby mini­
sterstwo udzieliło im koncesji na pro-

wadzenie pewnych przedsiębiorstw.
Minister Zawadzki odpowiedział uprzej­
mie, ale stanowczo i odmownie. Opinja
przyklasnęła takiemu postępowaniu m i­
nistra. Ale nie wszyscy ministrowie 1

nie we wszystkich podobnych wypad­
kach tak postępują.

Dziwiono się ogólnie w Warszawie,
gdy do nowej spółki wydawniczej weszła
z większą gotówką p. Hołówkowa, żona

tragicznie zmarłego posła. Wiadomo by­
ło, że wdowa zaraz po pogrzebie musia­
ła sprzedać własne mieszkanie, gdyż
znalazła się w nienadzwyczajnych wa­
runkach finansowych, gdy nagle p. Ho-
łówkowa weszła do spółki wydawniczej
,,Kurjera Porannego".

Przyczyna takiej gwałtownej ,,zmiany

konjunktury" wyszła na jaw dopiero
teraz z okazji procesu o kupno tytułu
własności ,,Kurjera Porannego'*. Pełno­
mocnik byłego w'łaściciela tego pisma
p. Fryzę podczas rozprawy ujawnił, iż

p, Hołówkowa dostała z ministerstwa

przemysłu i handlu pozwolenie na spro­
wadzenie z zagranicy wielkiej ilości pa­
pieru gazetowego po ulgowej taryfie cel­
nej. Oczywiście, że przy takim intere­
sie musiała dobrze zarobić! Wyszło to i

na korzyść nowej spółki sanacyjnej
,,Kurjera Porannego**, która po zniżonej
cenie otrzymała transport papieru ga­
zetow'ego.

Okazuje się, że i dziś można robić du­
że i bardzo korzystne interesy, jeżeli się
ma w'ysokie poparcie, (r)

Przywódca Chorwatów

nawołuje do zgody.
Białogród, 15. 10. Przywódca jugosło-

wiańskiej partji katolickiej, ks. Kokm

szec, przybył do Spłitu, gdzie złożył hołd

zwłokom króla Aleksandra Zjednoczy*
cielą, modląc się u stóp katafalku.

Ks. Koroszec oświadczył przedstawić
cielom prasy: ,,W momencie, kiedy cała

Jugosławja opłakuje zgon swego w iel­
kiego króla, wszystko winno byś zapo­
mniane. Trzeba żyć i pracować dla Ja-

gosławji."

Nagły zdon operatora
który sfilmował zamach w Marsylji,

Paryż, 15. 10. Operator filmowy Da-

combs, któremu udało się sfilmować zen

mach na króla Aleksandra — zmarł na*

gle w Paryżu wskutek przekrwienia
mózgu.

Czy Keleman był Bułgaram?
Białogród, 15. 10. (PAT.) Wedle wia­

domości z Paryża, stwierdzono ostatecz­
nie tożsamość zabójcy króla Aleksan­
dra, rzekomego Piotra Kelemana. Nazy­
wa się on Vlada Georgev i był Bnłga.
rem , należącym do macedońskiego ko­
m itetu rewolucyjnego. Przed 4 laty o-

puścił Bułgarję i pracował w kon'tak­
cie z organizacją ekstremistów chor­
wackich.

Wyjazd prez. Lebruna

do Biatogrodu.
Paryż, 14. 10. Prezydent Lebrun opu­

ścił wczoraj wieczorem Paryż, udając się
w tow'arzystwie członków domu cywil­
nego i wojskowego do Białogrodu na

pogrzeb króla Aleksandra.

Śledztwo w sprawie zamachu
posf^pute maiNrzflfrffl..

Ctlonhowie orj|cxnizaci3claorwachief,,UsHforaw*a**

Paryż, 14. 10. Prasa podaje zestaw'ie­
nie osób, które W'edług dotychczasowych
wyników śledztwa, brały udział w za­
machu na króla Aleksandra. 5ą to na­
stępujący rewolucjoniści chorw'accy,
członkowie organizacji bojowej ,,Usta­
wa**:

Keleman, zabójca króla, praw'dziw'e je­
go nazwisko dotychczas nie zostało u-

stalone, przypuszczalnie nazywa się Ru­
dolf Suk. Iwan Rajticz, występujący pod
nazw'iskiem Benesz lub Sever, bezpo­
średni wspólnik zabójcj'. Aresztowany
Zwonimir Pospiszil, występujący rów­
nież pod nazwiskami Nowak albo Ingar
Sungar, również wspólnik zabójcy. Sil­
ny vel Jąnow Rombąy. Tożsamości je­
go nie stwierdzono.

Wspólnik Kelmana, biorący udział w

zamachu marsylskim, poszukiwany
przez policję. M alny vel Chalny (tożsa­
mości nie stwierdzono, nie wyjaśniono
także jego roli wr zamachu) zbiegł z

rąk żandarmerii w Fontainebleau. Sza-

bo, mąż zaufania dr. Pawelicza, kierow'­
nika ruchu nacjonalistycznego chorw'ac­
kiego i organizacji ,,Ustaw'a**, faktyczny
kierownik spisku i zamachu marsyl-
skiego. Niektóre dane w'skazują, że jest
on osobą identyczną z Halnym .

Wreszcie pewna kobieta, która towa-

rzyszyła spiskowcom w Marsylji i Aix-

en-Pro\'ince, gdzie podawaia się za Marję
Judrosz vel Vudrow. Kobieta ta zatrzy­
mywała się w hotelach pierwszej kla­
sy. W jej eleganckich walizkach miał

być ukryty cały arsenał.

Poza tem duże zaciekawienie wzbu­
dza postać niejakiego Kramera, który
miał odgrywać rolę organizatora spisku
i na którego ślad policja dotąd nie na­
trafiła. On to właśnie miał być ,,delega­
tem", którego przybycia Novak i Benesz

oczekiwali w Paryżu.
Cała prasa zwraca uwagę na nie­

zwykłą staranność z jaką zamach był
przygotowany. Organizacja terorystycz­
na przewidziała wszystkie możliwości i

podzieliła doskonale role. Podczas gdy
policja kontynuuje obławę w lesie Fon­
tainebleau na Malnego, niedaleko miej­
scowości Annemasse, gdzie przebywa
Novak i Benesz, aresztowano podejrza­
nego osobnika, co do którego zachodzi

przypuszczenie, iż współdziałał w spisku.
Stwierdzono narazie, że 8 i 9 bm. prze­
bywał on w Marsylji. W samej Mar­
sylji aresztowano niejakiego Ollie, Jugo­
słowianina. Tak samo w Caen, Douai
i Calais aresztowano szereg osb, których
związek ze spiskiem nie jest wykluczo­
ny.

ąnucie wielkich porównań z morderrt

serajewskim byłoby bezpodstawne. Ju­
gosławja jest zbyt słaba, aby mogła U'­
derzyć w ton przedwojennych Austro*

Węgier.

Historia chorwaEKiej organizacji
tererystycznei.

Paryż, 14. 10. Agencja Havasa podaje
ciekawe szczegły, dotyczące terory-
stycznej organizacji, która dokonała za­
machu na króla Aleksandra.

Organizacja ta założona została przez
dr. Pavelicza, b. posła z Zagrzebia, na­
leżącego do chorwackiej partji ekstre­
mistów, zwanej ,,Frankistami" od nazwi­
ska założyciela Franka. Frank, całko­
wicie oddany Habsburgom i zacięty
wróg Serbów, projektował wraz z za­
mordowanym arcyksięciem Ferdynan­
dem reorganizację Autro-Węgier z tem,
żeby oprzeć je o trzy państwa: Austrję,
Węgry i Chorwację.

Po powstaniu Jugosławji w r. 1918

partja ,,frankistów" straciła na znacze­
niu, a proklamowanie dyktatury w r.

1929 odebrało dr. Paviliczowi ostatnie

nadzieje. Wtedy rozpoczął on akcję te-

rorystyczną. Pierwszym aktem było za­
mordowanie Szlegela, dyr. dziennika

,,Novosti" w Zagrzebiu. Tego zamachu

dokonali aresztow'any obecnie Postiszil
i Babic. W tymże roku zorganizowano
pierwszy zamach na króla Aleksandra.

Na drodze, którą król miał przejeżdżać
położono dwie maszyny piekielne. Are­
sztowano wtedy 18 osób, z których dwie

zostały powieszone, a pozostałych 16
skazano na długoterminowe więzienie.
Szef terorystów Pavelicz i Postiszil zdo­
ła li zbiec.

Pavelicz i Postiszil kontynuowali swą
działalność z początku we Włoszech, a

potem na Węgrzech.

Zanotowano jeszcze szereg nowych
zamachów, w tem jeden na króla. Człon­
kowie bandy podrzucili w różnych miej­
scach Jugosławji 10 maszyn piekiel­
nych i zamordowali posła Neudorfera.

Ogólna liczba ofiar zamachów Wynosi
7 zabitych i 8 ciężko rannych.

Fakt, że organizacja ,,Ustawa" działa­
ła na Węgrzech, posłużył szeregowi
dzienników paryskich do gwałtownych
ataków na Węgry i prorokowania dale-

koidącego zatargu między tem państ­
wem i Jugosławją. Aczkolwiek wina

Węgier przy popieraniu Chorwatów jest
oczywista trzeba stwierdzić, że w tym
teatrze marjonetek za sznurki ciągnęli
Włosi i tylko Włosi jako przysięgli wro­
gowie Jugosławji i opiekunowie rewi­
zjonistycznych dążeń węgierskich.

Jakie konsekwencje wyciągnie Jugo­
sławja z rezultatów śledztwa i jak dale­
ko zajdzie zaognienie stosunków z Wę­
grami względnie z Włochami, trudno

przewidywać. Wydaje się jednak, że

Ludwik Barłhou dobrze

zasłużył sie ojczyźnie.
Paryż, 14. 10. Dep. Mortier zgłosił W

izbie wniosek następującej treści:

.,O bywatel Ludwik Barłhou, minister

spraw zagranicznych, który poniósł
śmierć w służbie pokoju dobrze zasłu­
żył się ojczyźnie".

,1
Generał Wleniawa-Długoszewski

przedstawicielem P. Prezydenta i armii

w Białogrodzie.
Na uroczystości pogrzebowej J. K . M .

Aleksandra I. udaje się do Białogrodu
jako przedstawiciel P. Prezydenta R. P .

i arm ji polskiej, w charakterze ambasa­
dora nadzwyczajnego, gen. bryg. dr. Bo­
lesław Wieniawa-Długoszewski wraz z

towarzyszącym mn oficerem.

Nabożeństwo żałobne za dusze

śp. min. Barthou.
Warszawa, 15. 10. (Tel. wł.). Ub . so­

boty wr kościele św. Krzyża zostało od­
prawione uroczyste nabożeństwo żałob­
ne za duszę śp. ministra Barthou. Mszę
św. celebrował ks. kardynał Rakowski
w asyście licznego duchowieństwa.

Na nabożeństwie byli obecni członko­
wie rządu z premjerem Kozłowskim na

czele, korpus dyplomatyczny, przedsta­
wiciele obu izb ustawodawczych i bar­
dzo liczna publiczność.

Nabożeństwo to zostało odprawione!
staraniem ambasady francuskiej w W ar­
szawie. (r)

Tylko w Asturji są jeszcze
niepokoje.

Paryż, 15. 10. Ambasada hiszpańska
w Paryżu podaje do wiadomości, że z

wyjątkiem Asiurji w całym kraju przy­
wrócono spokój. Rząd oczekuje, że w

ciągu najbliższych 48 godzin zostaną zni­
szczone ostatnie ogniska powstania.

Aresztowanie wodza hiszpańskich
marksistów.

Madryt, 15. 10. W niedzielę rano zdo­
łano aresztować wodza hiszpańskich
marksistów.

Poincare zmarł.
Paryż, 15. 10. (PAT). Ubiegłej nocy

0 godz. 3,30 zmarł sędziwy mąż stanu

były prezydent, wielokrotny premjer
1 minister Francji Raymond Poincare.

W zmarłym traci Francja jednego z

największych synów, jakiej danem jej
było wydać na świat. Pod jego prezy­

denturą rozpoczęła zwycięską wojnę i

on uratował jej porządek wewnętrzny,
broniąc przed inflacją i rozprzężeniem w

1924 roku. Ostatnio osłabiony chorobą
nie wchodził już w rachubę jako aktyw­
ny działacz. Mimo to stratę tę odczuje
Francja tem boleśniej, że następuje o-

na tuż po śmierci Barthou.
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Król-bohater w okopach
JaK Aleksander I wykuwa!*Zjednoczoną Jugosławią?
Znany rosyjski pisarz M. M . Breszko-

Breszkowskij (syn niedawno zmarłej
,,babci rewolucji11 Breszko-Breszkow-

skiej), zamieszcza na łamach paryskiego
pisma rosyjskiego ,,Illjustrirovannaja
Rossija" kilka wymownych wspomnień
o królu Aleksandrze, z czasów', kiedy byl
jeszcze następcą tronu.

Na froncie tureckim.
Bok 1912. Macedońska jesień. Drze­

w a w złotej szacie. Jak ciekący ołów

wezbrały szybko rwiące rzeki...

Wojna, która przeszła do historji ja­
ko pierwsza wojna bałkańska. Serbja
stawia wszystko na jedną kartę. Napię­
ła wszystkie swoje siły. Zmobilizowała

400.000 żołnierzy z ludności liczącej bez-
tnała 3.000.000.

Pierwsza wielka bitwa pod Romano­
wem: miasteczko zamieszkałe przez u-

jarzmionych Serbów i nawpół dzikich

'Ałbańczyków. Zamiast domów mieli

tam małe forteco ze strzelnicami za­
m iast okien. Na minaretach meczetów

były punkty obserwacyjne 130-tysięcznej
arm ji tureckiej, wyszkolonej przez nie­
mieckich instruktorów. Dowódcą turec­
kim był utalentowany Dżawid-Pasza.
Przeciw nim staje około 80.000 żołnierzy
pod dowództwem 23-letniego następcy
tronu Aleksandra Karadżodżewicza. Po

stronie tureckiej nietylko przewaga li­
czebna, nietylko nadmiar broni, ale i

korzystniejsza pozycja...
Kumanowo jest dla Serbji kluczem do

Macedonii, do szerokiego terytorjum ,

które nazywa się starą Serbją i do za­
gadkowej średniowiecznej Albanji.

Nie wierząc swym oczom, na swych
'Wysokich iglastych minaretach opaleni
oficerowie tureckiego sztabu przykłada­
li triedry do oczu. Jaśni blondyni, Pru­
sacy — również we fezach... Przednie
lin je nieprzyjacielskich okopów — z ku-

manowskich pagórków widziano całą
dolinę rozwiniętemi szeregami Serbów

jak na dłoni — zwolna objeżdża młodo­
ciany jeździec w mundurze pułkownika
piechoty. Jest to — królewicz Aleksan­
der. Czy był już podobny wypadek, aby
w warunkach nowoczesnej wojny naj­
wyższy dowódca na koniu prowadził za

sobą oddziały w nieprzyjacielski ogień
karabinów'?

Żywiołowym atakiem zdruzgotali Ser­
bowie najlepsze pułki Dżawida-Paszy,
które przycwałowały do Monastyru, aby
tam połączyć się ze świeżą i silną załogą
miasta.

Atak prowadził następca tronu Ale­

ksander i on pierwszy wkroczył do wy­
zwolonego Kumancwa, obsypywany og­
niem fanatycznych Albańczyków. Za­
wrotne były sukcesy serbskiej broni...
Aleksander stał się nietylko bożyszczem
i bohaterem narodowym w swym kraju,
ale i w Europie wszystkie usta wyma­
wiały jego imiew.

Ucieczka ze szpitalnego łoża.
Serbom nie użyczono odpoczynku na

kumanowskich laurach, Trzeba było
prześladować wroga aż do zupełnego zni­
szczenia. W tych chłodnych, jesiennych
deszczowych dniach królewicz Aleksan­
der poważnie się przeziębił i pod Prile-

pem ogarnięty został gorączką i leżał w

wąskiem połowem łóżku. Wiedząc, że
arm ja zbliża się do Monastyru, chciał za

wszelką cenę być wśród swych żołnie­
rzy. Lekarze jednak nie pozwolili. I w

nocy, tajnie, okłamawszy czujność leka­
rzy, z adjutantem pośpieszył do Mona­
styru. Przyjście najwyższego dowódcy,
wychudłego, słabo trzymającego się w

Podczas złój pogody..
ASPIRINA.

Prędzej pozbędziesz się

przeziębienia, kałaru i
\\ SfyPYf jeśli w porę za-
”

żyjesz ASPIRINY. '

Aspirinę powinieneś
mieć zawsze

w domu.

ASPIRlNA
istnieje tylko jedna !

19498

SKUBM

Do nabycia we wszystkich aptekach.

siodle, drżącego od gorączki, z chorobli­
wym połyskiem swych pięknych oczu -

podniosło ducha arm ji, która ocknęła
się w najgorszych warunkach pozycyj­
nych. Dwa pułki walczyły przez całych
8 godzin, stojąc ni'emal pod brodę w je­
siennej zimnej wodzie. Pod Monastyrem
Serbowie już na głowę pobili Dżawida-

Paszę. Uciekające zdemoralizowane ban­
dy nie były już straszliwą armją turec­
ką,,. Serbja uzyskała całą Macedonję
aż po Saloniki i całą Starą Serbję.

Rozdarcie Hiszpanji, które spowodowali hiszpańscy socjaliści i katalońscy separatyści
miało ten przedziwny skutek, że najwięksi dotychczas antagoniści polityczni, miano­
wicie partja obywatelska i prawicowcy podali sobie ręce do zgody. Na rzecz tego po­
jednania odbywają się w Hiszpanji demonstracyjne pochody, jak to widzimy na po­

wyższej rycinie.

Królewicz wśród ludu-
Na wiosnę 1914 M. M . Breszko-Bresz-

kowskij wysłany został w charakterze

korespondenta dwóch (pism petersbur­
skich do Serbji. Przybył również do

miejscowości kąpielowej Brinjaczka Ba­
nja, gdzie wówczas żył królewicz Ale­
ksander. Pisarz rosyjski opowiada:

Rezydencja królewicza Aleksandra,
w illa ,,Agnesa'\ mały, skromny budynek.
Tylko dwaj strażnicy, dwaj olbrzymi w

niedźwiedzich czakach i husarskich

płaszczach z białemi sznurami świadczą,
że w willi mieszka następca tronu. Na

zapytanie o księcia, jego sekretarz Je-

lenicz odpowiada: Jego wysokość wyje­
chał na cały dzień, aby kierować budową
pontonowego mostu przez Morawę... Ju­
tro może być pan przyjęty na audjencji.
Rano byłem w parku. Przede mną na­
gle, niespodziewanie wyrósł Jelenicz.

Cicho mówi do m nie: Proszę popatrzeć...
Kilkadziesiąt kroków od nas stał mło­
dy pułkownik z typowo jugosłowiań­
skim profilem, który rozmawiał z gru­
pą prostych chłopów, kobiet, staruszek
i dzieci. Chwilami pułkownik mówił

coś do starego wysokiego adjutanta,
który szybko coś zapisywał. Tak dzieje
się każdego rana — objaśnia Jelenicz.

Nie było wypadku, by Jego Wysokość
nie przyjął i nie wysłuchał inwalidy,
wdowy czy sieroty. Nie było też ani jed­
nej niespełnionej prośby. Następca tro ­
nu najbardziej lubił dzieci. -

Drugiego dnia w rozmowie mówił na­
stępca tronu z wielkim entuzjazmem o

pokojowej twórczej pracy w oswobodzo­
nych krajach. Nastroje były niezamą-
cone... Nowych wstrząsów i burzy mło­
dy regent nie przewidywał, tak samo

jak nie przewidywał ich nikt...

Bohaterski regent
w czasie wielkiej wojny-

Miesiąc, spędziłem - opowiada Bresz-

ko-Brzeszkowskij — w podróży po Mace-

Anastazia Drewnowska. (12

zmc
Powieść.

(Ciąg dalszy).
- Wczoraj mówiłeś...

1— A mówiłem. Ale trzeba wierzyć. Są
dni, że wyobrażam sobie koniec wszyst­
kiego. Coraz większą nędzę, upadek
kultury, przewroty i wojny, które położą
kres naszej cywilizacji. Wtedy nie wiem,
co się ze mną dzieje. To jest coś gor­
szego niż myśl o osobistej śmierci. Kie­
dy pomyślę, że pracowałem napróżno,
że wszystko, czego ludzkość dotąd doko­
nała, może zginąć na zawsze, że z nę­
dzarzy, którzy przeżyją grożące nam

kataklizmy, w'yrodzi się nowa barbarja
'i że znów będzie trzeba wieków, wie­
ków, wieków... no, i tak dalej. Rozu­
miesz, że wobec tego mało się martwię
swojem zdeklasowaniem. Dziś zato czu­
ję się pełen nadziei. Przecież w tem

wszystkiem musi tkwić jakiś sens,

Przecież człowiek jest narzędziem w rę­
kach siły, która... która... Ach, nie będę
się rozwodził nad swojemi przeczuciami.
Nie śmiej się, ale bratam się z prostaka­
mi i to mnie uspokaja. Oni nie myślą,
tylko czują.

— Brataj się z prostakami - zaśmiał

się Komorski — ale przy okazji otwieraj

dobrze oczy, żeby ryb nie kradli. Mia­
łem cię ostrzec. Jacyś nieuchwytni zło­
dzieje. Podejrzewam tych i owych, ale

nie mam pewności. W każdym razie

ślady prowadzę do Szmula z Zalesia.

Jego syn jest w partji komunistycznej.
Już go przepędziłem parę razy z fol­
warku.

Alwicz podniósł głowę.
— A! rozmawiałem wczoraj z jakimś

młodym żydkiem. Chciałem ci nawet o

nim powiedzieć i zapomniałem. Wydał
m i się mocno podejrzany. Przyczepił
się do mnie nachalnie i wypytywał, co

zamierzam ze sobą zrobić. Chwalił się,
że skończył sześć klas i pisuje do gazet.

— Ten sam. Patrz i słuchaj, bo zaczy­
nam być niespokojny.

ROZDZIAŁ V.

— To mnie ze wszystkiem nie chcesz,
Zosiu ?

Franek Witkoszczak wypowiedział to

pytanie stłumionym głosem, drgającym
obrazą. Nie przywykł do niepowodzeń.
Przeciwnie. Był najlepszą partją w pro­
m ieniu kilku wsi, a że jeszcze przyniósł
ze sobą na świat niebylejaką urodę i za­
dzierżysty temperament, więc dziewu­
chy latały za nim na wyścigi. Nie było
takich, któreby gO' nie chiały. Miał wy­
bór ogromny, lecz niefortunny trat

chciał, że upatrzył sobie właśnie tę jed­
ną jedyną, która jego nie chciała. Ale

tak zazwyczaj bywa. Oburzenie innych
dziewcząt nie miało granic. O ile po­
czątkowo krzywiły się na Zosię, że im

robi konkurencję, o tyle teraz nie mogły

jej darować, że go odrzuciła. Uważały,
że już był najwyższy czas, żeby wyszła
z obiegu i przestała im szkodzić. A tak,
to co? Najlepsza partja skazana na m i­
łość bez wzajemności, była na dłuższy
czas nie do użytku, a tymczasem Zosia

mogła siać spustoszenie w innych stro­
nach.

— To mnie nie chcesz?

Zosia spojrzała z pod oka na wzburzo­
ną twarz chłopaka i zrobiło jej się go
żal. Znali się od dziecka. Bawili się
nieraz na tej oto grobli jako maie pę­
draki.

— Franusiu, zlituj się. Kocham cię
jak brata, ale zamąż to za ciebie nie

wyjdę.
— Dlaczego? — pytał, siląc się na spo­

kój. — Dlaczego? Czy to mi czego bra­
kuje? Biedybyś przy mnie nie zaznała.

Nie pozwoliłbym ci ciężko pracować.
Miałabyś lżej jak u ojca. I pokraka ża­
dna nie jestem. I niedołęga też nie. Co
mi możesz przyganić, mów!

Poczekał chwilę, patrząc żałośnie na

jej pochyloną głowę, ale ponieważ mil­
czała, ciągnął dalej:

— I przecież wiesz, że na pieniądze
lasy nie jestem. U was kupa dzieci, to

na ciebie niewiele przypadnie. Jakbym
był chciwy majątku, tobym uderzył do^

Baśki Zawadzianki. Dziewucha jedy­
naczka — bogata — i duchemby za mnie

poszła. Ale dla mnie na caiym świe­
cie tylko ty jedna... ty jedna... Całe

sercebym ci oddał. Jużbym się nigdy
nie obejrzał za żadną. Rządziłabyś u

mnie jak ta królowa. Co mi możesz

przyganić, mów!

Zosia podniosła twarz zalaną łzami.
— Nic ci nie mogę przyganić, P'ranku

kochany. Jak tak do mnie mówisz, to

mi serce pęka, bo nie... mogę... nie mo­
gę-

Z piersi Witkoszczaka wyrwało się
ciężkie westchnienie, dziw nie podobne
do jęku. Wsadził rękę w bujną, jasną
czuprynę i targnął nią tak silnie, że

dziw, nie wyszarpnął garści kłaków.
— Co ja z tobą zrobię? Co ja zrobię?

Żebym choć wiedział bez co tak mną po­
miatasz, tobym może znalazł sposób.

— Ja tobą nie pomiatam.
Wzruszył ramionami.

— Nie, to jak się to nazywa po twoje­
mu? Nie masz do mnie serca? Niemiły
ci jestem ?

— Nieee... sam wiesz, że kocham cię
jak bra...

— Ja tam żadnego braterstwa z tobą
nie chcę — żachnął się gniewnie. Sio­
stry mam, to mi więcej nie potrzeba.
Żeby nie to, że wszystko wiem, co się
gdzie dzieje i który tu do której chodzi,
tobym myślał, że mi inny włazi w szko­
dę. Oczy jego zagrały dzikim ogniem. —

Ale wiem, że się z żadnym nie zadajesz.
Nawet twoja matka skarżyła mi się, że
nie dasz się wyciągnąć na żadne tańce.
Dla mnie to i lepiej, bobym prał chło­
paków, ażby kudły ze łbów leciały.
Niechby który spróbował... Zośka, co z

tobą, mów! — Spróbował ją objąć ra­
mieniem, lecz mu się wywinęła. — Nie

do świata ci, czy co? Czyś to ty stwo­
rzona na starą pannę? Zośka, jabym po­
czekał. Może się namyślisz?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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donji i Starej Serbji. Potem wyjechałem
do Wenecji, aby odpocząć. Na plaży do­
wiedziałem się o zamachu sarajewskim.
Wróciłem do hotelu, gdzie czekał na

mnie telegram: ,,Natychmiast wyjechać
do Belgradu'1. Jak huragan biegły wy­
padki... Przed wielkim egzaminem sta*

nął miody regent. W porównaniu z nim

pierwsza bałkańska wojna była tylko
marszem wojska... Ale wyszedł z niego
— nie bójmy się słowa — jako tytan...
Czy trzeba przypominać? Serbja cierpia­
ła jak nikt inny i jak nikt inny biła się
z wrogiem. Dla zdobycia Belgradu W il­
helm wysłał najlepsze oddziały. W serb­
skiej stolicy powitane były takim bo­
jem, jaki przeżyli chyba tylko napoleoń­
scy grenadierzy w Saragosie. Niemcy
nie tylko zalali Serbję, ale ją także spu­
stoszyli. Zdawało się, że niema zbaw'ie­
nia.

Serbowie nie upadali na duchu, bo­
wiem ich najwyższy wódz nie stracił

mężności. Trzeba było za. wszelką cenę
przebić się przez nieprzyjacielskie sze­
regi. Resztkom milionowej armji... A

jakim resztkom! Tych 80.000 ludzi, to

nie ludzie, ale cienie. Obdarci, zgłodnia­
li, bez broni, bez nabojów, bez najko­
nieczniejszego sprzętu. Książę regent ob­
myślił genjalny manewr. Pomyślał ł

uskutecznił... Było to cofanie się przez
zlodowaciałe skały Albanji do brzegów
Adrji, dokąd aljanckie dowództwo przy­
śle zapasy i skąd w'yprawi Serbów na

zbawienną wyspę Korfu, gdzie można

będzie przystąpić do reorganłzacjj arm ji,
aby z srlonickiego frontu rozpocząć dzie­
ło wyzwolenia ojczyzny...

Albańska Golgota.
Albańska Golgota — te straszliwe peł­

ne grozy tygodnie... W trzaskającym
mrozie przezwyciężali Serbowie strome,
gole skały, Artylerja rzucała się w prze­
paść skalistą, a żołnierze i oficerowie to

byly już nie cienie, ale w'idma, męczo­
ne kurczowym głodem. Oparci o siebie

powoli wlekli się 75-lctni król Piotr i

Pasicz. Nocow'ali pod golem niebem.
Górski wicher mroził ich aż do kości...
W albańskich wioskach nie było można
dostać niczego. Następca tronu tylko
dzięki olbrzymim wysiłkom trzymał się
na nogach tek, jak ostatni jego żołnierz

wycieńczony, głodny a oprócz tego cho­
ry. Ostatecznie musiał położyć się w

albańskiej ,,kuli11, gdzie jeden z polnych
chirurgów dokonał zbawiennej operacji.

Za pół roku ,,armją widm" stała się
znowu armją lwów. Ze swym wodzem
na czele kilkoma atakami oczyściła całą
Macedonję, całą sw'ą ojczyznę i triu m ­
falnie wkroczyła do Belgradu... W wiel­
kim boju, w życiodajnym ogniu wykuł
bohaterski król Aleksander swą Jugo­
sławię...

Spór o tytu ł dziennika.
Z Warszawy pisze nasz korespondent:
Przed sądem handlowym w Warsza­

wie odbyła się rozpraw'a wydawnictwa
sanacyjnego ,,Kurjera Porannego11. Wy­
daw'ca tego pisma zgłosił w r. 1932 upa­
dłość. Syndykami masy upadłościowej
mianow'ani zostali adwokaci: Wasser-

berger oraz Borecki. Syndyty wydzier­
żawili drukarnię spółce, jia której czele

stanęła żona zamordowanego posła Ho-
łówkowa oraz publicysta Rzymowski.
Przed niedawnym czasem komisarz ma­
sy upadłości wystąpił z decyzją sprzeda­
nia tytułu ,,Kurjera Porannego'* nowej
spółce wydawniczej. Sprawa oparła się
o sąd, gdyż przeciwko temu wnioskow'i

wystąpił p. Fryzę, były w'łaściciel pisma
oraz niektórzy wierzyciele. Ną rozpra­
wie p. Fryzę dowodził, że interesy wy­

dawnictwa nie są takie złe, ażeby aż ty-
tytuł dziennika sprzedawać. Utrzymy­
wał on, że sytuacja finansowa, wydaw­
nictwa była zła wskutek kryzysu.
Zmniejszać począł się w ogromny sposób
nakład pisma, co w konsekwencji do­
prow'adziło do postępow'ania upadłościo­
wego. Sytuacja pogorszyła i tę okolicz­
ność, że spadły w cenie nieruchomości,
w których ulokow'any jest majątek spół­
ki.

Fryzę stwierdził w dalszym ciągu, że
może nadal prowadzić przedsiębiorstwo,
gdyż aktyw'a W'edług oceny syndyka w y­
noszą około półtora m iljona złotych, zaś

po stronie pasywów przedsiębiorstwa
widnieje suma zbliżona do powyższej
kwoty, istnieje jednak pewna nadwyżka.

Wyrok zostanie ogłoszony 20 bm. (r)
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Śmierć dla Violetty Nozigres.
Paryż, 13. 10. (PAT) Wyrokiem śmier­

ci zakończył się wczoraj ponury proces
Violetty Nozieres, która otruła własne­
go ojca i usiłowała otruć matkę celem

zdobycia po nich majątku. Sąd przysię­
głych nie znalazł żadnych okoliczności

łagodzących. Proces odsłania deprawa­
cję pewnej grupy młodzieży akademic­
kiej, która wciągnęła oskarżoną do nie­
rządu, aby czerpać z tego korzyści ma*

terjalne.

Przed 2 * 2 świętem Akcji Katolickiej
Z powodu zbliżającego się święta

Chrystusa Króla ks. kard. prymas Hlond

wydał list pasterski następującej treści:

Święto Chrystusa-Króla, przypadają,-
ce w tym foku na niedzielę 28 bm., jest
główną uroczystością Akcji katolickiej
w Polsce, zgodnie z art, 2 statutu kon­
stytucji Akcji katolickiej. Łącznie z ju­
bileuszem Odkupienia myślą przewodnią
tegorocznego św'ięta Akcji katolickiej
będzie: ,,Jubileusz Odkupienia — wezwa­
niem do życia wewnętrznego i duchowe­
go odrodzenia społeczeństwa'*.

W to święto Chrystusa Króla, które
nam w bieżącym roku głosi triumf Krzy­
ża Zbawiciela nad grzechem, zwycięstwo
prawdy nad kłamstwem, nowe prawo
miłości i łaski w królestwie Bożem, nie-

chajże uroczystości kościelne i zew'nętrz­
ne obchody Akcji katolickiej poruszą we

wszystkich parafjach umysły i serca

wiernych do wyznania wiary mocnej i

niezłomnej w Jezusa Chrystusa, Pana

naszego i do publicznego przyznania się
do miana katolików, wyznawców Chry­
stusowych, czcicieli Krzyża.

Wszystkie nabożeństw'a i pobożne ćwi­
czenia, poprzedzające święto Chrystusa
Króla, tłumne pielgrzymki jubileuszowe
wiernych, w samo zaś święto kazania

kapłanów w świątyniach i przemówienie
świeckich na wieczornicach i akade­
miach, niech wpoją w dusze katolików

wszystkich warstw radosną wiarę j pew'­
ność, że ten sam Chrystus, który na

ZwfercJcrfio żifrfow'sl(Je.

Pętaki Biro-Bidian na Polesiu.
Adolf Nowaczyński ogłosił kapitalny pro­

jekt. Ponieważ emigracja żydów do Pale­
styny z wielu przyczyn nie zapowiada się
pomyślnie, a natomiast wszystko przemaw'ia
za tem, że długo jeszcze żydośtwo korzystać
będzie z naszej gościny", Nowaczyński pro­
ponuje . stworzyć na Polesiu coś w rodzaju
sowieckiego Biro-Bidżanu.

. ,Żyd.v?" .,Polski Biro-Bidżan" czy pol­
ska Uganda? Część Polesia Óssendowśkie-
go odgrodzić, odłączyć, odseparować i oddać,
jak jm oddali część Krym u! Samostijne wo­

jewództwo żydowskie ze skoncentrowaną o-

sadniczą rolniczą emigracją. Ziem i wystar­
czy. Odciąży się przeludniony Zachód i

Centrum, odciąży, 'oczyści, a Luftmenschen-
tlium osadzi na stałem. Innego rozwiązania
kwestji żydowskiej ani niema, ani nie bę­
dzie...

,,Przecykanie stosunkowo najzdrowszego
fizycznie elementu ,,młodzieżowego" do Pa­
lestyny w tym roku jeszcze bardzo efekto­
wne, w przyszłym roku zacznie się kończyć
z powodu nadchodzącego bezapelacyjnie a-

rabskiego Breylval" (po polsku: pogrom).
Jak się dla nich nie stworzy jakiegoś kon­
centracyjnego rezerwatu, to nas z duszą , bo
muszą, bo sami nie mają innego wyjścia.
Jedyne wyjście i wylew (outlot) może być
tutaj na miejscu. Frejland...

.,Co jeszcze Palestyna zmieści, to niech
wyjeżdża, a reszta na Polesie, na część P o ­
lesia. Umieli być pionierami w Erec i tam

osuszać, to potrafią i tutaj. Przeznacza się
na to tę część, która jest własnością Skarbu
Państwa, to znaczy 11 procent, z czego już
może być pieknv obraz. Rzecz prosta, że
w in d y cały kapitał na meljorację Polesia
daje żydostwo międzynarodowe, S h y ló c k ra -

cja. Wall-gtreet, Mędrcy Syjonu, firmy i do­
my: Sasson, Dreyfuss, Muehlstein i t. p.

Rzecz prosta, że całe przedsięwzięcie nie­
tylko bez żadnej krzywdy dla tubylców, ale
właśnie tak, aby przeniesieni małorolni hoj­
nie zostali obdarzeni ziemią" .

Osobliwa delegacja
w rabinacie warszawskim.
Zgłosiła się do rabinatu delegacja 5chło-

pów białoruskich z Wołynia. Delegaci poin­
formowali rabina Kanała, że są oni przed­
staw icielam i sekty ,,Mesjanistów*' i proszą
rabinat o podjęcie kroków wśród żydów, by
przez p okutę przyśpieszyli przybycia Mesja­
sza..

Według słów delegatów ist-nieje na W o­
łyniu wielu zwolenników powyższej sekty,
odbyli oni nawet niedawno zjazd w Rów­
nem. Wśród chłopów białoruskich — według
relacji delegatów — powstała ostatnio sekta
,,Zwolenników Sjonn", którzy zamierzają od­
być pielgrzymkę do Jerozolimy, świętują w

soboty i t. d.

Delegacja złożyła też w rabinacie memor­
iał w języku rosyjskim, w którym prosi ra­
binów o rozpoczęcie akcji wśród żydów i o

nawoływanie do pokuty.

Oddzielać dzieci katolickie
od żydowskich I

W dniu 11 bm. przybyła do Warszawy de­
legacja rodziców dzieci szkolnych z Augu­
stowa, Rajgrodu, Grajewa, Szczuczyna B ia­
łostockiego i Kolna i udała się do Minister­
stwa W. R. i O. P. celem złożenia wspólnego
memorjału Panu Ministrowi Oświaty, w

którym to memoriale zwracają się z prośbą
o uwzględnienie słusznych postulatów usu­

nięcia żydów wychowawców ze szkół poi.

jKrzyżu świat odkupił, jest i dziś między
nami i że w Nim jest rozw'iązanie W'szel­
kich trudności życiow'ych. Niech po­
w'szechnie i głośno rozbrzmiewa w świę­
to Chrystusa Króla hasło: ,,W Chrystu­
sie odkupienie — w Chrystusie odrodzę*
nie**I

To hasło będzie aż do ukończenia ob­
chodów jubileuszowych przypominało z

niesłabnącą siłą i natężeniem, że obo­
w'iązkiem wiernych w roku jubileuszo­
wym jest zgłębić naukę wiary św. o

dziele Odkupienia, by się w ich duszach

rozpalił żar miłości Boskiego Serca Je­
zusowego. Owocem jubileuszu ma być
rozkwit życia nadprzyrodzonego w du­
szach. Drogę krzyżową Zbawiciela u-

kochać powinniśmy jako walną drogę,
wiodącą do zbawienia indywidualnego
i do odrodzenia moralnego społeczeń­
stw'a i ludzkości.

Do tego dzieła winny stanąć po para­
fjach w święto Chrystusa Króla przede-
M'śzystkiem moje stowarzyszenia Akcji
Katolickiej na czele, a z niemi wszelkie

szlachetne, dzieła pomocnicze Akcji ka­
tolickiej, bractwa i związki pobożne
oraz zrzeszenia dobroczynne.

W tej myśli wzywam czcigodne du­
chowieństwo obu archidiecezyj, aby
wraz z zarządami parafjalnej Akcji ka­
tolickiej, w skład jej wchodzącemi orga­
nizacjam i, przygotowało jak najnroczy-
ściej obchód święta Chrystusa K róla.

W każdej parafji bez wyjątku powi-

sktch oraz oddzielenia dzieci katolickich od
żydowskich.

Delegaci przedstawili żale i skargi rodzi­
ców katolickich, żedotychczas Władze Szkol­
ne nie załatwiły tej palącej kwestji na po­
graniczu wschodnio-pruskim. Łamanie straj­
ku jako ostatecznego środka obrony ze

strony zrozpaczonych rodziców przy pomocy
policji i egzekucyj karnych kopie przepaść
pomiędzy społeczeństwem a sferami rządzą-
cemi, jednocześnie wyw'ołując spontaniczną
niechęć do ludności żydowskiej.

Przedstawiciel ministra, p. Dancewicz
przyrzekł zakomunikować póstulaty delega­
cji Panu Ministrowi w myśl życzeń delega­
c ji.

Drobne wiadomości.
— W Kijowie zmarła sławna artystka Marja

Zankowiecka-Adasowska. Przeżyła lat 74.
— W szpitalu w Poniemumu pod Kownem

zmarł w wieku 45 lat ks. Józet Kozakiewicz,
który od roku 1928 byt więziony przez bolsze­
wików i dopiero przed 10 miesiącami przybył
na Litwę. Umarł na gruźlicę, której nabawił
się w więzieniu bolszewickiem.

— Liga Narodów pozyskała dla Liberji dwóch
rzeczoznawców polskich: dr. Eugenjusza B ru ­
dzińskiego i dr. Jerzego Babeckiego. Pierwszsy
z nich został mianowany doradcą ekonomicz­
nym rządu Liberji, drugi doradcą do spraw hy-
gjeny.

-— Na wydział lekarski uniwersytetu kowień­
skiego nie przyjęto w bież. roku akademickim
ani jednego żyda.

— 70,000 młodzieży katolickiej urząd ziło w

Chicago demonstracyjny pochód celem prote­
stu przeciw niemoralnym filmom, wykonywa­
nym w Hollywood.

— Został mianowany nowy burmistrz Lon­
dynu. Jest nim sir Stephen K illik , liczący lat 73.
Killik iest gorliwym katolikiem. Będzie to pią­
ty zkolei burmistrz Londynu wyznania katolic­
kiego od czasów reformacji, czyli od czterechset
lat.

nien powstać komitet św'ięta Akcji ka­
tolickiej, który prze'prow'adzi uroczy(­
stości zewnętrzne, manifestacje publicz­
ne, jak też i zbiórkę uliczną na cele

archidiecezjalnej Akcji katolickiej.

Przygotowanie i przeprowadzenie ob­
chodów święta Akcji katolickiej i zbiór­
ki na jej cele poruczyłem archidiecezjal­
nemu instytutowi Akcji katolickiej w

Poznaniu.

W,KRAJU.

Kandydatura Dubois. Przed kilku dniami no.,
wowybrana rada miejska w Brześciu Kujaw­
skim zebrała się dla dokonania wyboru prezy­
denta miasta. Radni z klubu PPS. i ,,Bundu"
w ystawili kandydaturę Stanisława Dubois, b.
więźnia brzeskiego. Na polecenie starostwa

większość wybrała niejakiego Stypę.
Kraków w walce z demoralizacją. Akoja Ka­

tolicka w Krakowie powołała do życia sekcję
dla walki z demoralizacją. Podzielono pracę na

referaty: kinowy, wydawniczy, prasowy, rekla­
my ulicznej i moralności publicznej, W poszcze­
gólnych referatach przystąpiono do opracowa­
nia wniosków. Między innemi wnioski te do­
tyczą cenzury filmów, wywieszania fotosów,
sprawozdań z rozpraw sądowych, ko ntroli nad
sprzedażą tdiczną, wydania ramowych przepi­
sów obyczajowych dla plaż, dancingów itp.

W Siedlcach i Chełmie odbyły się wybory
do zarządu miejskiego. W Siedlcach prezyden­
tem wybrano p, Lagunę, w Chełmie p. Gor-

działkowskiego.
We wsi Górki pod Garwolinem wybuchł ol­

brzymi pożar, który zniszczył 10 gospodarstw
wraz ze zbiorami. Straty znaczne.

W Krasnostawskiem we wsi Tarzymiechy po­
żar zniszczył 70 gospodarstw, łącznie 300 bu­
dynków wraz ?e wszystkiemi zbiorami i inwen­
tarzem żywym i martwym.

Zredukowany pracownik elektrowni łódzkiej
podciął sobie gardło brzytwą. Siedziba d y re k cji
elektrowni łódzkiej była widownią strasznej
tragedji. Do dyrekcji zgłosi! się niejaki Wła­
dysław Hertz, zredukowany pracownik elek­
trowni. Prosił on dyrektora Ullmana o przyję-
cie go ponownie do pracy, a otrzymawszy od­
mową odpowiedź, udał się do gabinetu dyrek­
tora Dzieniakowskiego. Gdy go nie dopuszczo.
no dó gabinetu, Hertz wydobył brzytwę i pod­
ciął sobie gardło tak silnie, że głowa nieomal
całkowicie odchyliła się od tułowia. W drodze
do szpitala Hertz, nie odzyskawszy przytomno­
ści, zmarł.

Skandale w wileńskim Światku
artystycznym.

Wilno, W ilno jest w ostatnim czasie
tśrenem skandalicznych zajść w świat­
ku artystyczno-literackim. Ośrodkiem
ich jest p. Witold Hulewicz, prezes Zw.

Zaw. Literatów i wiceprezes Rady Wi­
leńskich Zrzeszeń Artystycznych. Obra­
żony na karykaturzystę ,,Słowa11 wileń­
skiego, p. Feliksa Dangla, który nie­
ustannie przedstawiał go w niekorzyst-
nem świetle w swoich karykaturach, p.
Hulewicz obił go publicznie w kawiarni

szpicrutą. W odpowiedzi na to żona p.
Dangla, który został w dodatku honoro­
wo zdyskwalifikowany, spoliczkowała
publicznie p. Hulewicza i w ogłoszcnem
oświadczeniu zaznacza, że uczyniła to

dlatego, ponieważ uchylił się od dania

satysfakcji jej mężowi. Sprawa jeszcze
nie jest zakończona, gdyż p. Hulewicz

wyzwał redaktora ,,Słowa11, posła Mac­
kiewicza ya pojedynek.
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0 przyczynach wypadków kolejowych.
Opinja urzędnika kolejowego dyżurnego ruchu.

Już niejednokrotnie na łamach nasze­
go pisma stawaliśmy w obronie koleja­
rzy. stwierdzając, że nie należy im u-

trudniać ich ciężkiej i odpowiedzialnej
Pracy. Poza tem ogromnie niepożąda­
nym faktem jest przyjmowanie do służ­
by kolejowej niefachowców.

W związku z katastrofą krzeszowicką
ukazały się na łamach .,GłoSu Narodu"
bardzo aktualne uwagi fachowca, które
podajemy poniżej:

...Należy, zaznacza on, poddać prze­
dewszystkiem rewizji wadliwy system
na kolejach, usunąć niecelowe przepisy

i usprawnić biurokratyczną często ma­
nipulację. Dzisiaj wielu pracowników
kolejowych, którzy nie są gorliwymi
działaczami nietyle ,,Strzelca'1, ale prze­
dewszystkiem

przysposobienia wojskowego,
do którego należeć i wkładki 2-złotowe

opłacać muszą -

'

n ie jest pewnych ju­
tra. Chodzi bowiem tutaj w wielu wy­
padkach nietyle o rzeczywiste wyszko­
lenie fizyczne czy wojskowe, ile raczej
0 to, aby kolejowców zgrupować w jed
nym związku.

Zamiast pilnować służby, odpocząć po

Ciężkiej pracy, musi kolejowiec brać
udział w mustrze, strzelaniu, w zebra

niach, odczytach, przedstawieniach u

rządzanych z rozkazu, ,,rodzinach ko­
lejowych", rozmaitych występach, defi­
ladach etc. Więc kiedy ma wypocząć?

Stary kolejarz w wolnej chwili za­
miast iść spać, musi brać karabin na ra­
mię i skakać po błoniach. Na co to

wszystko? Ważniejsze stanowiska obsa­
dzono w wielu wypadkach oficerami a

niższe jak zawiadowców stacji i dyżur­
nych ruchn, obsadzać się będzie wysłu­
żonymi lub zwolnionymi podoficerami.
Jest nawet już duża ilość takich przy
sztych kolejowców na osobnych kur­
sach. Jeżeli jest się dobrym kapralem,
dlaczego nie można być dobrym dyżur­
nym ruchu? Że każdy kolejowiec powi­
nien ze spraw wojennych wiele wiedzieć
to prawda, ale do tego są pouczenia a

nie koniecznie musztra, defilady i hono­
rowe kompanje jak przyjeżdża np. p.
minister.

Przepisy ruchu

są co chwila zmieniane, uzupełniane,
kasowane, rozszerzane i t. d. Co jakiś
inżynier warszawski nowego wymyśli
dalejże pisać okólniki, rozporządzenia,
znosić stare, zaprowadzać nowe i tak w

kółko. Nowe przepisy ruchowe i sygna­
lizacja (głośna instrukcja R. 1) utrudnia
w wysokim stopniu wykorzystanie służ­
by ruchu zamiast ułatwiać i upraszczać.

Żaden przepis, żadna instrukcja nie

powinna być tak prostą i łatwą do zro­
zumienia, jak właśnie przepisy ruchowe

1 sygnalizacyjne. A w Polsce można by
ło stworzyć idealne przepisy, posiadaliś­
my bowiem praktyków i do-świadczenie
trzech zaborów. Niestety najwięcej
jest przepisów rosyjskich.

Osobnej reformy wymaga manipulacja
biurowa na kolejach.

Taka moc pisania, zaciągania wyka­
zów i to często zbytecznych, których u

góry nikt nie bada, boby trzeba mieć
całe arm je do tego. Pracownicy nato­
miast są wprost zasypani temi wykaza­
mi. Wszystko to o-barcza personel w

wysokim stopniu, a nawet czasu na to

nie staje. Ruch i telegraf muszą być
'wolne od tego. Dyżurny ruchn ma mieć

wolną głowę, myśl skierowaną na ruch,
nie ma być krępowany zbędnemi prze­
pisami, karami, przenosinami, oddala­
niem lub emerytowaniem.

Nie trzeba dodawać, iż na 'dyżurnych
ruchu, szczególnie na głównych szla­
kach i stacjach, należy wyznaczać do­
borowy personel a nie kierować się pro­
tekcjami lub' zasługami wobec związków,
Strzelca etc.

O samej katastrofie krzeszowickiej pi­
sze: ,,Gdyby się w Krzeszowicach nie

certował m-aszynista z dyżurnym ruchu
o wjazd i pisany rozkaz, a miał do tego
zupełne prawo, bo przepis tak nakazy­
wał, i ruszył z miejsca, byłoby do kata­
strofy nie przyszło. Winien tu dyżurny
ruchu przez swą gorączkę, przez popędli-
wość, że dopuścił wiedeński pociąg pod
stację, bo nie przypuszczał, że stojący
pociąg gdyński nie usunie się natych­

miast. Maszynista nadjeżdżającego po­
ciągu spostrzegł w mgle stojący pociąg
przed sobą na jakie może 100 irietrów i

puścił wszystkie hamulce i piasek i

zmniejszył szybko-ść, bo inaczej byłby go
roztrzaskał. Wytrwał więc do ostatniej
chwili, mimo- że śmierć przed sobą wi­
dział, lecz siła rozpędu była już tak

wielką, że zgniotła wagony stojącego
pociągu na sieb-ie.

Dziwna oszczędność.

Czy jednak wiadomo, że dla oszczęd­
ności pisze- się na jednej wstążce tele­
graficznej zamiast raz, aż trzy razy?
Więc raz znaczkuje aparat jeden brzeg,

potem środek, a potem dół. W stążki są
bardzo tanie i na takim tanim materja-
Ie chce zarząd kolejowy robić oszczędno­
ści. Telegrafista łatwo przecież może

wziąć starą depeszę za nową. Wypad­
ków na kolejach państwowych jest do­
syć, lecz nie wszystkie dochodzą do w ia­
do-mości ogółu, a taki wstrząsający wypa­
de-k, jaki miał ostatnio miejsce, powinien
zwrócić uwagę na urządzenia kolejowe.

Proces sądowy i bezstronni rzeczo­
znawcy wyjaśnią właściwą przyczynę
nieszczęścia a proces ten powinien bez­
względnie wykazać, czy ponosi tu winę
tylko personel, czy też wadliwe zarzą­
dzenia.

Tajemniczość powiększa popularność Bluchera-
Dziennik praski ,,A-Zet" zamieszcza

następującą charakterystykę gen. Blu­
chera:

Najlegendarniejszym generałem w Z.

S. R. R. jest dowódca sowieckich sil

zbrojnych na Dalekim Wschodzie, gen.

Bliicher, człowiek, który musiałby
pierwszy przemówić, gdyby Japończycy
uznali za stosowne zaatakować rosyj­
skiego ko-losa. Legendy są piękne i

mniej piękne, ale legendarnym stał się
Bliicher dopiero wtenczas, kiedy już
nikt nie wiedział, która z tych legend
jest legendą i w której z nich przynaj­
mniej co-ś jest prawdy.

Pierwsza legenda powiada: Bliicher

to rzeczywiście Bliicher. Jest to były nie­
miecki podoficer, który podczas wojny
dostał się d-o niewoli i w Ro-sji organi­
zował czerwoną armję przeciwko bia­
łym. Odznaczył się ponurą brutalno­
ścią, dopiął stopnia generała i na tem

stanowisku jest właściwie agentem nie­
mieckim. Krótko powiedziawczy jest to

jeden z najznakomitszych szpiegów nie­
mieckich, jakiego zrodziła doba współ­
czesna.

Legenda druga: Bliicher to rzeczywi­
ście Bliicher. Jest to czło-nek rodziny
znanych Blucherów, która odznaczyła
się tem , że systematycznie dostarczała
królom pruskim generałów. Oli rzekomo

Humor w testamentach.
40-tu pieskom zapisała majatek wraz z m ilą .

Ludzi ekscentrycznych i złośliwych
nie brak na świecie. Potrafią oni, jeśli
mają środki po temu, zadziwiać albo

dokuczać swoim bliźnim za życia, a czę­
sto gęsto i po śmierci, gdy wpadnie im

złośliwy pomysł do głowy, aby w testa­
mencie umieścić parę dowcipnych klau­
zul.

Słynny był np. testament zamożnej
lady angielskiej, która zapisała cały
swój majątek wraz z piękną willą... 40-tu

pieskom rasowym. Rodzina zaatakowała

testament i wkońcu stanęła ugoda, na

podstawie któ-rej krewni otrzymali spa­
dek, przejmując jednak na siebie obo

wiązek utrzymywania psiej rodziny do

końca jej życia.

Bardzo dowcipnie i subtelnie postą­
pił pewien znany adwokat berliński,
który zostawił w testamencie zapis na

rzecz tych swoich klientów, których
sprawy przegrał w sądzie. W ten spo
sób wynagrodził po śmierci skrzywdzo­
nych przez siebie. Dodajmy, że był ka­
walerem, bo inaczej...

Złośliwe były trzy ciotki mrs. Gra

natt, które zapisały jej cały swój ma­
jątek w wysokości 200.000 dolarów pod
warunkiem, żę licząca 67 lat spadkobier­
czyni odbędzie 50 razy iam i zpowrotem
podróż z Nowego Jorku do Londynu.
Notabene mrs. Granatt nie znosi jazdy

Samobójstwo w kostjumie
teatralnym.

W Bukareszcie popełnił samobójstwo
znany artysta teatru narodowego, Coco

Danielescu. W ub. roku denat razem z

artystką, Puica Pauly, grał w drama­
cie ,,Alr-aune". W kilka dni po premje-
rze artystka, która była kochanką Da­
nielescu, ubrana w kostjum ,,Alrauny"
zastrzeliła się. Obecnie Danielescu, idąc
w jej śl-ady, ubrał się również w ko­
stjum teatralny i wystrzałem z rewolwe­
ru pozbawił się życia, zostawiając list w

którym wyjaśnia, że nie może żyć bez

tajemniczej ,,Alrauny" .

okrętem i cierpi na chorobę morską za

każdym przejazdem. Biedna! Zanim

wejdzie w posiadanie 200.000 dolarów

przechoruje 50 razy swe podróże i osią­
gnie piękny wiek.

Jeszcze złośliwszy kawał pośmiertny
wyrządził adwokat Miller z Toronto

(Kanada). Podzielił swój majątek w ta­
ki sposób: prokuratorowi generalnemu,
zawziętemu wrogowi gier hazardowych,
zapisał spory pakiet losów loteryjnych,
oraz kilka tuzinów biletów na wyścigi;
innemu znów fanatycznemu zwolenni­
kowi prohibicji i antyalkoholikowi, za­
pisał dwa udziały w browarze, wreszcie

resztę m ajątku zapisał starszej damie,
która — jak pisze — ,,uczyniła mnie

szczęśliwym na całe życie, odrzucając
przed 20 laty moje oświadczyny.

Wycieczka do Berlina
31.10.-6.11.

Cena zł 9 0 .- włącznie paszportów i wiz.

Zapisy i informacje ,,FRANCOPOL" w Od­
dziale Banku Handlowego W POZNANIU
Plac Wolności 4, tel. 17-12. (19525

opracował plan bitwy Hindenburga na

błotach mazurskich. Bliicher zdecydo­
wał się udać aż za front rosyjski i tam

dezorganizować kraj, izwłaszcza: unie­
możliwiać dostarczanie na front żywno­
ści i amunicji. Tam schwytany został

dopiero za rządów Kierońskiego-, ale bol­
szewicy ocalili go przed śmiercią i za to

obecnie im służy. Legenda ta zrodziła

się w kołach emigracji w Paryżu.
Niektóre pisma twierdzą, że Bliicher

był obywatelem austrjackim. Niektórzy
nawet twierdzą, że pochodzi z Pragi, z

niemieckiej rodziny Tietzów. Mówią,
że był to oficer austrjackiego sztabu ge­
neralnego, który zgłosił akces do bolsze­
wików, został generałem i z nieznanych
powodów ucieka do Chin, gdzie organi­
zuje armję dla czerwonych generałów.
Doznawszy niepowodzeń powraca, ale

musi pozostać na Syberji, ponieważ je­
go natura skłonna do awantur nie znosi

Europy.
Takich legend jest cały szereg. Żadna

z nich nie jest prawdziwa, ale prawdą
jest, że wszystkie razem powiększają
popularność Bluchera.

O ile można było stwierdzić, generał
Bliicher nie jest wśród sowieckich gene­
rałów wcale wyjątkie-m . Jest jednym z

wielu, których wyniosła do szczytów
przypadkowa sytuacja podczas rewolu­
cji, opanowania teoryj wojennych.

Właściwe nazwisko Bluchera brzmi

Wasyl Konsiantyncwicz Galen, pochodzi
z jarosławskiej gubernji i obecnie liczy
jat 45. Mając lat 16 był robotnikiem w

fabryce wagonów żelaznych w Mity-
szczyńskim zakładzie 2.5 km na północ
od Moskwy. Tam pracował aż do luto­
wej rewolucji. 'O d początku był bolsze­
wikiem i po rewolucji październikowej
rzucił się w wir walk partyzanckich.

Po wojnie domowej bolszewicy kształ­
cili swych dowódców wojskowych w

szkołach wojennych. Jednym z uczniów

był też Bliicher, który odznaczył się w

szkole i został dowódcą okręgu lenin-

gradzkiego. 'W krótce z Leningradu znikł

Bliicher a wśród oficerów chińskiego ge­
nerała Czan-kaj-szeka pojawił się ener­
giczny oficer Galen. Powierzono mu

specjalną misję, z której wywiązał się
doskonale. Dziś jest postrachem Japoń­
czyków na Dalekim Wschodzie.

2 lata więzienia za postrzelenie sasiada

Kościerzyna. Na tle sporów o granicę wy­
nikała często sprzeczka pomiędzy sąsiadami
Leonem Tuskem i Władysławem Pankem, ro lni­
kami zam. w Rzepiskach, powiatu kościerskie-
go. Częste sprzeczki zamieniły się w bójki.
Podczas jednej z ostatnich bójek Tuske dobył
rewolweru i dwoma strzałami poważnie zranił
Panka. Troskliwa kuracja ocaliła rannemu ży­
cie.

Sąd okręgowy skazał Leona Tuskego na

2 lata więzienia z warunkowem zawieszeniem
J wykonania kary na 3 lata.

Bracia mordują znienawidzonego człowieka.
(ag) W lipcu br. w godzinach rannych na

polu pod Rzeczycami (pow. Mogilno) doszło do

sprzeczki pomiędzy Józefem Kępskim zam, w

Rzeczycach a Stanisławem Kasperskim.
Wieczorem, gdy Kasperski szedł przez wieś,

napadło go dwóch braci Stanisław i Józef Kęp­
scy oraz Tadeusz Bagrowski. Stanisław Kęp­
ski uderzył Kasperskiego ciężkiem narzędziem
w twarz i w głowę, gniotąc mu czaszkę. W do-
datku Bagrowski zadał napadniętemu 'nożem

kuchennym kilka rań kłótych, tak, że ofiara be­
stialskiego czynu w kilka minut później wyzio­
nęła ducha.

Krwawe porachunki znalazły swój epilog
przed sądem, który skazał trzech 19-letnich
oprawców: Stanisława Kępskiego na 4 lata wię­
zienia, Tadeusza Bagrowskiego na 3 lata wię­
zienia i Józefa Kępskiego za udzielanie pomocy
opryszkom w ohydnym napadzie na 1 rok wię­
zienia bez zaliczenia aresztu śledczego.

Zjazd b.dowódców powstania

wielkopolskiego 1918-1919 r.
Towarzystwo dla badań nad historią powsta­

nia wielkopolskiego 1918-19 po porozumieniu
się z wojskowem biurem historycznem zwołuje
na dzień 4 listopada 1934 r, do Poznania zjazd
wszystkich byłych dowódców powstańczych.

W zjeździe tym będą mogli brać udział
wszyscy byli dowódcy, którzy w czasie od 27

grudnia 1918 roku do dnia 23 marca 1919 roku
brali czynny udział w powstaniu wielkopol-
skiem. Wobec braku dokładnych adresów
wszystkich byłych dowódców, zarząd Tow arzy­
stwa dla badań nad historją powstania wielko-

1 polskiego 1918-19 jako organizator i gospodarz
zjazdu prosi o nadsyłanie do sekretarjatu to­

warzystwa, Poznań, plac Działowy 2 (referat
historyczny D. O. K. VII) swych adresów z wy­
szczególnieniem stopni i funkcyj powstańczych,
pełnionych w wymienionym powyżej okresie.
Wskazane jest także podanie adresów znajo­
mych byłych dowódców.

ZMARLI.
Ś. p. Antoni LamparSki w Wąbrzeźnie,

mistrz dekarski, lat 60.
Ś. p. Henryk Pakuła, lat 76. długoletni

prezes rady nadzorczej Banku Ludowego w

Katowicach.
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Dnia 9 bm. wyjechały dwa transporty
emfgrantów-żydów z Warszawy do Pa­
lestyny. Poczekalnię dworca Gdańskie­
go i peron zapełniły tysiączne tłumy.
Wszystkie tramwaje, jadące w stronę
dworca Gdańskiego były przepełnione.
Pozatem widziało się gruny emigrantów
wraz z towarzyszącymi im rodzinami i

znajomymi, jadącymi w stronę dworca
dorożkami i samochodami. Na półtorej
godziny przed odjazdem pierwszego po­
ciągu na peronie zebrało się do dziesię­
ciu tysięcy osób. Wielu emigrantów,
szczególniej ,,chaluców" znajdowało się
w towarzystwie nowozaślnbionych żon,
które odjeżdżały wraz z mężami. Wśród
tłumów brzmiały bezustannie pieśni he­
brajskie i żydowskie. Z okien wagonów
specjalnego pociągu wiozącego emigran­
tów powiewały niebiesko-'białe chorą­
gwie. Mimo wielkiego napływu publicz­
ności na dworcu panował porządek. Na

peronie dyżurował oddział policji umun­
durowanej, pozatem znajdowało się
wśród publiczności kilkunastu agentów
w cywilu, którzy przestrzegali, by emi­
granci nie padli ofiarami oszustów i zło­
dziejów.

Pociąg ruszył przy śpiewie ,,Hatykwy".

GDYNIA.

Przypomniano sobie zndw sprawę
sprowadzenia zwłok Sp. Derdowskiegu

Z okazji pobytu na ogólnoświatowym zjeździe
Polaków, rodaków naszych z Północnej Am ery­
k i odżyła dzięki interwencji naszych miłych
braci z za oceanu znów myśl podjęta przed
przeszło rokiem, sprowadzenia z A m eryki
zwłok twórcy epopeji kaszubskiej i bojownika
0 polskość Ziemi Kaszubskiej ś. p . Hieronima

Derdowskiego, któremu nie było dane zą życia
powrócić do oswobodzonej ojczyzny.

Dnia 12 bm. zebrało się z inicjatywy wice-
komisarza rządu p. inż. Szaniawskiego w sali
rady miejskiej szczupłe grono osób, celem fo r­
malnego zorganizowania ko m ite tu sprowadzenia
zwłok, albowiem dwa poprzednie zebrania nic

konkretnego nie uchwaliły.
Obecnie wyłoniono komitet z 15 osób, na

którego czele stanąć ma komisarz rządu p. So­
kół. Zadaniem komitetu ma być zalegalizowa­
nie organizacji oraz nawiązanie kontaktu z ist­
niejącym już w Północnej Ameryce analogicz­
nym komitetem, celem wspólnego ustalenia ter­
minu sprowadzenia zwłok oraz zebrania ko­
niecznych na ten cel funduszów, wreszcie dla
załatwienia niezbędnych formalności,

W skład komitetu oprócz komisarza rządu
1 ks. dziekana Turzyńskiego weszli przeważnie
reprezentanci ludności miejscowej.

Z radością witam y podjętą akcję, wyraża­
jąc równocześnie nadzieję, że kom itet ten zbie­
rać się będzie częściej aniżeli raz na rok i że
0 akcji jego dowie się też szerszy ogół społe­
czeństwa.

Żałować tylko należy, że do komitetu tego
nie powołano przedstawicieli ludności kaszub­
skiej z Kartuz, Starogardu, Kościerzyny, Pucka
1 Wejherowa .

fi

Zjazd ,,Orenburczykówłi.
Od 1914 do 1920 r. w Orenburgu nad Uralem,

na samej granicy Europy i Azji mieszkało kilka­
naście tysięcy Polaków, w tej liczbie mnóstwo

inteligentów, których na czas wojny władze
rosyjskie zesłały do tej stolicy stepów kirgi­
skich w charakterze jeńców cywilnych lub woj­
skowych i wszelkiej kategorji wygnańców. Dziś
ludzie ci rozsypani są po wszystkich ziemiach
Polski, a wielu z nich, zajmując w kraju wy­
bitne stanowiska, domaga się przekazania po­
tomności w odpowiedniem wydawnictwie oso­
bliwej historji pobytu nad Uralem takiego mnó­
stwa naraz inteligencji polskiej.

W tym celu zawiązał się komitet, który przy­
gotowuje na 11 listopada w W arszawie zjazd
uczestników niewoli orenburskiej.

Wiadomości o miejscu pobytu ,,Orenburczy-
ków "

należy nadsyłać komitetowi pod adresem:

Łucjan Szpotański, Warszawa, ul. Wspólna 32
m. 6, tel. 8-31-31, a w sprawie ogłoszenia swych
wspomnień, porozumieć się z ówczesnym p re ­
zesem Rady Zjednoczonych Organizacyj Pol­
skich, Kazimierzem Kalinowskim w Krakowie,
ul, Garbarska 14.

30 godzin pracy.
Waszyngton, 15. 10. (PAT). Prezydent

Roosevelt nakazał redukcję czasu pracy
w przemyśle bawełnianym z 40na 36go­
dzin tygodniowo. Redukcja ta obowią­
zywać będzie od 1 grudnia br. Zniżka
ftUs ais jest przewidziana.

Także podczas wyjazdu drugiego
transportu zebrały sdę na dworcu tłu­
my, które żegnały wyjeżdżających.

Ogółem wyjechało we wtorek z War­
szawy do Palestyny 1.100 osób.

10-procentowy dodatek
do scalonego podatku obrotowego

Warszawą, 15. 10. (Tel. wł.) Minister­
stwo skarbu wyjaśniło, iż przedsiębior­
stwom przemysłowym, opłacającym sca­
lony podatek obrotowy doliczać należy
IG% dodatek od wykazanej kwoty po­
datkowej. (r)

Zdrowa myśl zwycięża.
Z niemałą przyjemnością powitaliśmy nade­

słane do naszego oddziału zawiadomienie Żeglu­
gi Polskiej, że komunikacja morska między Gdy­
nią a Helem zostaje nadal utrzymana aż do od­
wołania.

Pozostawiono zatem dwa reijsy dziennie w

każdą stronę z nieznaczną zmianą ro zkładu jaz­
dy w niedzielę i święta.

Zarządzeniem tem zyska sobie Ministerstwo

Przemysłu i Handlu szczerą wdzięczność nie­
tylko ludności półwyspu helskiego, lecz także
i mieszkańców Gdyni, a zwłaszcza sfer gospo­
darczych i kupiectwa gdyńskiego.

Komunikacja ta stała się już conajmniej od
dwóch lat, t. j . od czasu kiedy jako pierwsi
podnieśliśmy tą konieczność w naszem piśmie,
piekącą aktualnością, a nie wątpimy, że życie
samo w krótkim czasie da najlepsze świadec­
two słuszności naszego postulatu, który znalazł
żywy oddźwięk nietylko w memorjałach gmin
półwyspu helskiego, lecz także władz samorzą­
du gospodarczego, a nawet władz wojskowych.

Sprawy tej nie wolno traktować z ciasnego
stanowiska budżetowego, lecz raczej kupieckie­
go. Metoda kupiecka nakazuje, ażeby dla
wprowadzenia i spopularyzowania pewnego
przedsiębiorstwa przewidzieć na początek na­
wet pewne straty względnie dochodowość da­
nego przedsiębiorstwa należy obliczać według

przeciętnej całorocznego wpływu, a nie ograni­
czać kalkulacji do słabszych okresów obroto­
wych, jak to robią koleje państwowe, które
nawet na mniej rentownych linjach utrzymują
ruch całoroczny, choćby w rozmiarach odpo­
wiednio zredukowanych.

Komunikację między Gdynią a półwyspem
helskim nie można traktować ciągłe jako przed­
siębiorstwo sezonowe, gdyż tak Gdynia jak
i Hel przestały być wyłącznie miejscami klima-

tycznemi, a stały się one już ważnemi ośrodka­
mi życia gospodarczego ze względu na rozrasta­
jący się z każdym rokiem przemysł rybny.

Nie należy też i o tem zapomnieć, że i wzglę­
dy polityczne, jak to już poprzednio zaznaczy­
liśmy, odgrywają ważną rolę w utrzymaniu ko­
m unikacji morskiej między Gdynią a półwyspem
helsk'm .

Nie wątpimy, że w niedalekiej przyszłości
żegluga przybrzeżna objąć będzie musiała jesz­
cze i inne przystanie w zatoce gdyńskiej, które
dotychczas są zupełnie pozbawione komunikacji
wodnej.

Każdy grosz włożony w rozbudowę żeglugi
przybrzeżne(j, jest siewem na dalszą metę, któ ­
ry wyda z pewnością obfite plony. M ałostko­
wość w tym kierunku byłaby grzechem, za któ­
ry pokutować musiałyby przyszłe pokolenia.

Z Gdańska.

(i
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Takie zdanie utaiło się w Gdyni i na

wybrzeżu o naszem piśmie.
Zapewniam y czytelników, że kierujem y

się głębokiem poczuciem odpowiedział*
ności i służymy zawsze uczciwej sprawie.
Staramy się zainteresować, pouczać i pro­
wadzić. — Czytając ,,D ziennik" pamiętajcie
Przyjaciele, że pismo utrzym uje się z pre­
numeraty i ogłoszeń. — Nie skąpcie więc
poparcia w dalszym ciągu.

Manifestacje ludności ' f olynia
na cześć Korpusu Ochrony Pogranicza.

Na terenie całego województwa wo­
łyńskiego odbyła się uroczystość 10-lecia

KOP, zorganizowana przez komitet,
pozostający pod kierownictwem woje­
wody Jeżewskiego.

W poszczególnych miastach i mia­
steczkach udekorowanych flagami o

barwach państwowych odbyły się aka-

demje z udziałem wszystkich warstw

społeczeństwa bez różnicy wyznań i na­
rodowości. W siedzibach poszczegól­
nych bataljonów i w granicznych straż­
nicach KOP odbyły się manifestacje
miejscowego społeczeństwa na cześć
KOP.

Główne uroczystości zostały zorgani­
zowane w bataljonie KOP w Hoszczy na

terenie powiatu rówieńskiego, gdzie zo­
stała odsłonięta tablica pamiątkowa ku
czci KOP.

Po mszy polowej odprawionej na pla­
cu koszar KOP., dowódca brygady KOP.

wołyńskiego pułk, dypL Krasicki ude­
korował srebrnemi i bronzowemi krzy­
żami zasługi oficerów i podoficerów
KOP., odznaczonych z okazji 10-lecia o-

raz wręczył honorowe odznaki KOP.

odznaczonym przedstawicielom władz i

społeczeństwa. Następnie w imieniu

społeczeństwa polskiego na W ołyniu
przemówił redaktor Prystup, podkre­
ślając zasługi KOP. na polu stabilizacji
życia państwowego i kulturalnego kra­
ju. Imieniem społeczeństwa ukraińskie­
go wygłosił przemówienie poseł Skrzyp-
nik, W mowie swej poseł Skrzypnik
przedstawił rolę KOP. w dziele utrwale­
nia współpracy i współżycia wszystkich

narodowości, zamieszkujących W ołyń
oraz wskazał na serdeczny stosunek lud­
ności ukraińskiej na W ołyniu do Polski.

Zuchwała mowa wiceprezydenta senatu Greisera.

W czasie kilku zebrań narodowo-socjalistycz-
nych w Gdańsku zabierali głos wiceprezydent
senatu Greiser oraz pruski radca stanu Forster.

Dr. Greiser zaprzeczył w swem przemówie­
niu wszelkim pogłoskom o istnieniu konfliktu
między p artją a senatem. Przechodząc do
szczególnych zagadnień, dr, Greiser omówił
orzeczenia najwyższego gdańskiego sądu adm i­
nistracyjnego, znoszącego rozporządzenie w

sprawie zakazu socjalistycznego związku^ robot­
niczego i oświadczył, że życzyłby sobie, aby
sądy w Gdańsku rozstrzygały mniej obiektyw­
nie, a bardziej w myśl zasad stronnictwa naro.

dowo-socjalistycznego.
O mawiając sprawę aresztowań księży k ato ­

lickich, mówca zaznaczył, że duchowni wGdań.
sku bez różnicy wyznania będą karani sądo­
wnie, ilekroć będzie ku temu ,,materjal obcią­
żający".

Jeśli zajdzie potrzeba, to organ socjali­
styczny ,,Danziger Volksstimme" będzie po­
nownie zawieszony, a że taka konieczność zaj­
dzie, tego jest dr. Greiser zupełnie pewny.

Prezydent senatu Rauschning przebywa W

jednym z sanatorjów (!) na te renie Rzeszy.
Radca Foerster oświadczył w swem przemó­

wieniu, że mylą się ci, którzy wierzą, iż kon­
flikt między senatem a stronnictwem może o-

słabić ruch narodowo-socijalistyczny.

Okropna katastrofa samochodowa.
Z Chojnic donosi nasz korespondent:
Na szosie Chojnice—Człuchów (Niem­

cy); w pewnej odległości od granicy wy­
darzyła się okropna katastrofa, tragicz­
na w skutkach. Auto tranzytowe, jadą­
ce od strony Chojnic w kierunku Ber­
lina, zostało na przejeździe kolejowym
porwane przez pociąg osobowy, zdążają­
cy w kierunku Człuchowa. Samochód

uległ zupełnemu zniszczeniu. Z pośród
pasażerów jedna osoba została na m iej­
scu zabita, druga walczy ze śmiercią.

Winę za wypadek ponosi dróżnik ko­
lejowy, który na przejeździe nie opuścił
zaporów. Został z miejsca aresztowany
i osadzony w areszcie śledczym.

DwajPolacy —

rzeczoznawcami Liberii.

Genewa, 15. 10. Sekretarz generalny
Ligi Narodów zakomunikował człon­
kom Ligi pismo rządu Liberji, zawia­
damiające o pozyskaniu dla Liberji 2-ch
rzezczoznawców Polaków dr. Eugenjusza
Brudzińskiego i dr. Jerzego Babeckiego.
Pierwszy z nich został mianowany do­

radcą ekonomicznym rządu liberyjskie-
go, drugi doradcą do spraw higieny.
Obaj doradcy będą mieli całkowitą swo­
bodę działania, ograniczoną jedynie u-

stawodawstwem krajowem.
Należy przypomnieć, iż rząd Liberji

w swoim czasie zwrócił się do Ligi Na­
rodów o pomoc w reorganizacji kraju.
Rada Ligi uzależniła udzielenie tej po­
mocy od. pewnych warunków, których
rząd liberyjski nie przyjął, zapowiada­
jąc jednocześnie, iż postara się sam o

pozyskanie rzeczoznawców dla przepro­
wadzenia projektowanych reform.

Ze spraw kulinarnych.

Kołduny litewskie, do niedawna ulubiona potrawa Pana M ar­
szałka, poczynają być niestrawne.
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pierwszy wielki reprezentacyjny film węgierski. Zdjęcia do
filmu wykonano w Budapeszcie, w pajacach magnatów wę­
gierskich. Poraź pierwszy autentyczne zdjęcia z uroczystości
ludowych węgierskich. Bajeczne pieśni i tańce węgierskie pt.

MARSZ RAKOCZEGO
Uwaga! Muzyka Pawła Abrahama. (19507

W rolach gldwn.
Paweł Javor

Tibory Kalmay
Margit Dayka
Csortos Cyula

oraz krćlewska para koehnnkAw Janet
Gaynor i Charles Farrall w najn. filmie pt.

PziewczĘzhrainyburz
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. Bydgoszcz, dnia 15 października 1934 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Teresy p. i Jadwigi.
Jutro: Gerarda Majelli w.

WSchód słońca o godzinie 6.27.
Zachód słońca o godzinie 17.04.

Stan pogody
Przeważnie pochmurno i deszcze. Nocą

cieplej. Umiarkowane i porywiste 'wiatry
południowo-zachodnie, potem zachodnie.

h Stan

dzisiejszy
*

godz. 10

— k- Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16. w niedziele I święta od 11—14.
Obecnie w Muzeum wystawa obrazów Leo­
na Dołżyckiego i Józefa Krzyżańskiego.

DYŻURY NOCNE APTEK
sd 15-21 października 1934 r.

1) Apteka Centralna.
2) Apteka Pod Lwem (na Okolu).

; ; ---------

,,LE K TURA" , wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincje.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w poniedziałek, koncert Stanisła­
w a Niedzielskiego.

We wtorek odczyt Aleksandra Janty-Poł-
ezyóśkiego p. i . ,,AŻJA GROZI". Aleksan­
der Janta-Połcżyński, znany autor reporta­
ży ze Stanów Zjednoczonych i Rosji Sowiec­
kiej, z Mandżurii, Chin i Japonii, wróciwszy
z podróży naokoło świata, przyjeżdża do
Bydgoszczy i we wtorek, 16 bm. wygłosi od­
czyt p. t. ,,Azja grozi". Aleksander Połczyń­
ski, pierwszy polski korespondent wojenny
na Dalekim Wschodzie, jako jedyńy dotąd
Polak przyjęty był na oficjalnej audjencjł
przez obecnego cesarza Mandżuka Pu-Ki.
Jest również pierwszym polskim dziennika­
rzem, który dotarłszy na Sachałin, dał w

szeregu artykułów obraz życia i położenia
najbardziej odległej i nieznanej dotąd pra­
wie kojonji polskiej, jaka mieszka na dale­
kiej północy Japońskiego Im perjum . Roz­
porządzając niezwykłą u nas sumą doświad­
czeń i obserwacji na temat Azji wschodniej,
Aleksander Janta-Połczyński będzie mówił
o niej w naszem mieście. Dla publiczności
bydgoskiej jest to jedyna sposobność usły­
szenia wrażeń naocznego świadka wypad­
ków, rozgrywających się nad Pacyfikiem.
Bilety do nabycia w kasie teatru.

W czwartek ,,PIENIĄDZ TO NIE WSZY-
STKO".

W pełnych próbach ,,LEKARZ MIMO-
WOLI" Moliera oraz ,,HISTORJA O CZŁO-
WIEKU, KTÓRY POŚLUBIŁ NIEMOWĘ" A.
Franc'a .

powstanie przy najbliższych wyborach.
ęężocfjiestronnictwo nieposindakomienia mądrości** —

posMJiedMśnłsenntorMoriontą*
Bydgoszcz, 14 października.

(n). Zwołane przez zarząd okręgu bydgo­
skiego Ch. U. z okazji zjazdu Rady Naczel­
nej zebranie członków miejscowych tegoż
stronnictwa, odbyło się bez przeszkód, za­
m ieniając się w potężną manifestację. M i­
mo ulewnego deszczu, który padał w połu­
dnie, podążyło do odległej Strzelnicy prze­
szło 800 osób, zapełniając szczelnie najwięk­
szą salę w Bydgoszczy.

Prezesowi stronnictwa, senatorowi Kor­
fantemu, uczestnicy zgotowali piękną owa­
cję, darząc rzadkiego gościa zaraz na' wstę­
pie i kilkanaście razy podczas jego przemó­
wienia irCnetycznemi oklaskami i wiwa­
tami.

Prezes Korfanty przybył na to zebranie
w asyście kilk u posłów oraz delegatów za­
rządów wojewódzkich Ch. D. ziemi śląskiej.
Zagłębia Dąbrowskiego, Krakowa, ziemi kie­
leckiej, Łodzi i Warszawy. Usprawiedliwili
swoją nieobecność reprezentanci W ileń-
szczyzny i ziemi grodzieńskiej, wobec czego
zapowiedziany referat posła Pułjana wy­
padł.

Akademję poselską zagaił prezes okręgu
bydgoskiego p. radca Kazimierz Beyer, ślu­
bując imieniem zebranych stać wiernie
przy sztandarach Chrześcijańskiej Demokra­
cji, nie splamionych krwią bratnią.

Zasady programu Ch. D. ogólnikowo
przedstawił zebranym poseł dr. Tempka, po­
czem scharakteryzował stosunek stron­
nictwa do reżimu pomajowego.

Cytując słowa wybitnego krytyka z obo­
zu sanacyjnego, posła Mackiewicza z W il­
na. że ,,czas największy przesiać ,,pysko­
wać" o mocarstwowej Polsce, kiedy setki ty­
sięcy mam y bezrobotnych a budżet deficyto­
wy" poseł Tempka powiedział bez ogródek,
że cokolwiek zrobiła w ostatnich latach sa­
nacja, wszystko okazało się niefortunnem,
jak np. zmiana ustroju szkolnictwa, urągu-'

CH.Z .PS. **.

Poniedziałek;
O godz. 18-ej schadzka w lokalu własnym,

'Ul. Poznańska 14, m . 6. 0 godz. 19 wieczór
dyskusyjny tamże.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
W środę, 17 bm. o godz. 18.30 odbędzie

się miesięczne zebranie Chrzęść. Związku
Pracowników Miejskich w hotelu Lengning.

Z powodu bardzo ważnych sprjtw obec­
ność wszystkich członków bezwzględnie
konieczna.

Z braku dowodów winy
prokurator umorzył dochodzenie.

(kj). Wobec braku dowodów winy pro­
kurator Sądu Okręgowego umorzył docho­
dzenie w sprawie przeciwko Janowi Jajko
z art. 215 par. 1 k. k ., podejrzanemu o pod­
palenie zabudowań gospodarczych w dniu
1. X . br. w Witoldowie, pow. Bydgoszcz.

W dniu 6 bm. o godz. 15.15 Jajko zwol­
niony został z aresztu prewencyjnego.

Pokłosie niedzielne.

IOdłożyłem sobie kiedyś pisanie o lesieni
i niemal nie wpadłem... Bo właściwie to nie
wiem. czy jesień jeszcze jest. Zimno, brr, pra­
w ie mróz.

Jesień jest zresztą porą roku — wyraźnie
niemodną.

Jakieby za nią walory miały przemawiać?
Niema żadnego aktualnego, sezonowego sportu,
a sport to przecież prawie wszystkp. Niewiasty
też nie mają szczególnego powodu dla wzmoc­
nienia swych zainteresowań jesienią — w dzie­
dzinie mody chaos i brak pola do'popisu.

A więc?

Jesień jest jak stara panna. Istnieje, bo

istniejó, może jest nawet pożyteczna, ale jej
istnienie nikogo naprawdę nie obchodzi.

Kiedy tak cały dzień systematycznie leje,
jak wczoraj, człowiek się robi skłonny do re-

flekśyj, statecznych roztrząsań zagadnień bytu
i w rezultacie do melancholji. Do melancholji
jadowitej — nazwałbym ten stan duchowej re­
zygnacji. To znaczy, że się nie wie, czego się
właściwie chce od siebie i od innych.

Deszcz, uporczywy i ciągły jak kryzys, skła­
nia do zajmowania stanowisk skrajnych. Ludzie
są albo zbyt towarzyscy, albo źli, skwaszeni
i aroganccy. Jako że mają żal do świata.

Zresztą życie już jest takie.
I inne chyba nie będzie.

Na mieście kwesta:
- Móże pan da parę groszy na walkę z al­

koholizmem?
.— Ee, panie, tyle wydaję ciągle ną walkę

z... alkoholem, że pan wybaczy, ale nic do
puszki nie wrzucę.

Są też tacy abstynenci. Abstynenci od ab­
stynencji.

W Bydgoszczy dużo się pije. Jak w całej
Polsce zresztą. Na te kiepskie czasy i wogóle...

Coś przecież trzeba robić. Nie można zała­
mywać rąk. Nie można powiększać bezrobocia
przez dopuszczanie do redukcyj wśród praco­
wników monopolu.

Oto jest twórczy sposób myślenia. Radosno-
twórczy nawet!

Co się działo w niedzielę w Bydgoszczy, po­
za tem, że była jesień?

A więc wielka manifestacja polityczna, któ­
ra sporo ludzi sobą zajęła.

I kilka imprez pomniejszych.
Uczniowie Seminarjttm Nauczycielskiego bar­

dzo starannie wystawili przemiłą operetkę ,,Do­
mek trzech dziewcząt". Nad wykonaniem me-

lodyń Schuberta czuwał dyr. Winterfeld.
(hak).

lowanie samorządu i scalenie ubezpieczeń
społecznych. Dalej mówił, że nigdy w Pol­
sce nie było tyle nadużyć, co w ósmym ro­
ku rządów sanacji, a nad ezem najbardziej
ubolewać należy, to właśnie to, iż łapownicy
i defraudanci popełniali swe niecne czyny
afiszując się rzekomą współpracą z rządem!

Mocne swe przemówienie zakończył poseł
Tempka apelem, aby społeczeństwo zorgani­
zowało się do objęcia spadku po sanacji,
gdyż w najbliższej przyszłości sanacja się
rozpadnie.

Mowa senatora Korfantego.
- Senator Korfanty rozpoczął Swe przemó­

wienie zanalizowaniem zbrodni marsylskiej
i innych zamachów świadczących o tem, że
świat dzisiaj nic opiera się na fundamen­
cie moralności chrześcijańskiej, albowiem
siła brutalna, fizyczna papuje dziś niepo­
dzielnie, wstrząsając podwalinami państw.
Zachodniej kulturze grozi niebezpieczeń­
stwo, wszędzie trium fuje przemoc i gwatt.
Świat przygotowuje nową wojnę powszech­
ną, która łatwo zamienić się może w dzień
trium fu dla bołSzewizmu. A każdy naród
ma dziś swojego proroka, ,,nieomylnego"...
Tylko powrót do respektowania zasad mo­
ralności chrześcijańskiej może kulturę za­
chodnią uchronić przed zagładą. Nie kto
inny, jak Papież Pius XI potępił wszelkie

dążenia do wszechwładzy państwa i zama­
chy na przyrodzone prawa ludzi.

A tymczasem naruszona została wolność

U nerwowo chorych i cierpiących psy­
chicznie łagodnie działająca naturalna
woda gorzka Franciszka-Józefa przy­
czynia się do dobrego trawienia, daje
spokojny, wolny od ciężkich myśli sen.

— Srebrne gody małżeńskie obchodzi dziś
p. Michał Czubakowski z małżonką Marja
z domu Nowak. Jubilat, znany w sferach

rzemieślniczych, cieszy się ogólną sympatią
i poważaniem wśród mieszkańców ul. To­
ruńskiej. Zarazem odbędzie się ślub córki
jubilatów p. Stefanii z p. Leonem Jędrko-
wiakiem. Jubilatom jak i nowożeńcom
,,Szczęść Boże!"

— Dyplom i tytuł magistra praw uzyskał
na uniwersytecie warszawskim p. Witold
Wiecki z Bydgoszczy.

— Mądrze postąpi każdy, kto kupi radio­
odbiornik u specjalisty. Zupełnie słuszną
uwagę podkreślamy ze Swej strony. Kto
pragnie bowiem zainstalować sobie aparat
radjowy, winien zwrócić się do najstarszego
przedsiębiorstwa tej branży w Bydgoszczy,
Królowej Jadwigi 5, tel. 2101 pod firmą ,,Ra
djolavox", którego właścicielem jest znany
technik radjowy, posiadający na składzie
w ielki wybór najwięcej nowoczesnych od­
biorników bateryjnych i sieciowych na prąd
stały i zmienny.” Dokonywa również na­
prawy aparatów, przebudowy i przeprowa­
dza sumiennie ekspertyzę. Ogłoszenie ze

szczegółami ukazało się w numerze nie­
dzielnym.

— Polski Czerwony Krzyż komunikuje,
że z dniem 1 października biuro P. C. K .

przy ul. 3 Maja 24 jest czynne przed poł. od

godz. 10-13, po poł. od 16-18. W tych go­
dzinach można się zapisać na członka PCK.,
jak również na członka drużyn ratowni­
czych PCK. . 'k. *

— Z walnego zebrania delegatów Opieki
Rodzicielskiej szhoły powszechnej im . św.
Trójcy, ^jspólprąca ttlomu i Szkoły,, wza­
jemne '-phpieraWó wszelkich zamierzeń —

oto wytyczne, jakie postawiło sobie Koło
Rodzicielskie szkoły powszechnej im. św.
Trójcy. W alne sprawozdawcze zebranie de­
legatów zagaił prezes p. Raczyński. Na
marszałka powołano rektora p. Dachterę,
do pióra panią Peplińską. Sprawozdania z

działalności rocznej zdali: protokólarne se­
kretarz p. Rafiński, kasowe skarbniczka p.
Balwińska. ogólne prezes p. Raczyński. Ze
sprawozdań wynika że zarząd wywiązał się
ze swego zadania w zupełności. W imieniu
komisji rewizyjnej p. Borucki potwierdził
zgodność ksiąg kasowych, na którego w nio­
sek udzielono zarządowi jednogłośnie pokwi­
towanie. P. rektor Dachtera wygłosił refe­
rat na temat: ,,Zagadnienie współpracy ze

szkołą", oraz przedstawił plan uracy na

przyszłość. Skład zarządu na przyszły rok
przedstawia się następująco: pp. Raczyński
prezes, Smoliński wiceprezes, Rafalski se­
kretarz, Balwińska skarbniczka, Peplińską
zast. sekr.; członkowie zarządu: pp. Janko­
wa, Świerczyk, Dudziak. Kufel, Dopierała,
Świątek, Stefanowicz. Komisję rewizyjną
tworzą: pp. Borucki, Krygier i Sikorski.
Badę, pedagogiczną reprezentują: pp. rek­
tor. Dachtera i Conrad,

sumienia i przekonań. Siła idzie przed pra­
wem, jak za Bismarcka...

Przechodząc do ostatnich posunięć na a-

ranie genewskiej, wyraził się poseł Korfan­
ty dosłownie: Nie to państwo jest mo­
carstwem, które ma głośnych ministrów,
lecz to, którego przedstawiciele m ają za so­
bą zgodną wolę całego narodu. Jeżeli sły­
szeliśmy, że Niemcy cieszyli się z polskiego
powodzenia, to odnosimy wrażenie, że m u­
sieliśm y zrobić coś niedorzecznego...

Podstawą naszej polityki może być tylko
porozumienie z Francją, nie oparte tyle na

sentymentach, co na wspólnych interesach,
(Burza oklasków). Z Francją łączy nas so­
jusz wojskowy. Przychylna nam prasa fran­
cuska zapytuje, czy sojusz jeszcze obowią-
żuje, ponieważ wygląda tak, jakby się roz­
luźnił. Stwierdzam — wywodził senator

Korfanty, - że ten stan rzeczy nie jest wy­
łączną winą Polski.

Z zadowoleniem przyjęła opinja publicz- .

na wiadomość, że obóz, który długo żył W
nienawiści do Rosji, uznał za wskazane na­
wiązać stosunki właśnie z Rosją. Mniej za*
to zadowoleni jesteśmy z oziębienia się sto-,
surtków z Francją i Czechosłowacją. ,(Zaw­
sze mówiłem i pisałem, że poprawne stosun­
ki z Niemcami są nam potrzebne, jednakże
od poprawnych stosunków do bratania się,
czego jesteśmy świadkam i, daleko. Nie za­
pominajmy o tem, co pisał Hitler w Swojem
dziele ,,Mein Kampf" . I któżby przypuszczał,
że w Polsce będzie się konfiskowało gazety
za to, że piętnują one wybryki wodza nie-
tyle narodu co zachłanńej partii ościennego
państwa! Zastrzeżenia co do niektórych
posunięć ministra Becka ma olbrzymia
większość narodu".

(Rada Naczelna Ch. D . dała temu wyraz
w osobnej rezolucji, której treść podajemy
tuż za sprawozdaniem z akademji poselskiej.
— Uw. red.)

Przechodząc do innych zagadnień, wspo­
m niał senator Korfanty, że państwo nie mo­
że być folw arkiem żadnego stronnictwa.

Wszyscy uczciwi politycy i dzielni fachowcy
powinni mieć prawo do udziału w rządach,
Ale tak się jakoś dziwnie złożyło, że np.
książę Radziwiłł, który wycierał przedpoko­
je carów i Wilhelmów należy dziś do mia­
rodajnych czynników, ci zaś, co siedzieli w

więzieniach pruskich i byli prześladowani za

przywiązanie do polskości, siedzą znowu w

więzieniach — polskich. Do zajmowania sta­
nowisk nic są tylko odpowiednimi i uzdol­
nionymi ci, którzy noszą markę BiBWR.
Prawo do pracy i do życia powinni mieć
wszyscy dobrzy Polacy, bez oglądania się na

ich przekonania partyjne. My chadecy nie
cieszymy się z tego, że w Polsce jest źle, że
rząd popełnia wiele błędów, ale my nad tem
serdecznie ubolewamy, bo państwo jest nam

droższe nad wszystko.
,.Nie widzę zbawienia wyłącznie w Cha­

decji, Narodowej Partji Robotniczej czy En­
decji, bo to tylko są szyldy... Musi przyjść
zrozumienie, że wszyscy, którzy przestrzega­
ją sumiennie zasad prawa Bożego a dążący
do sprawiedliwości społecznej, zjednoczyć
się muszą w jednym wielkim obozie, naro­
dowym i katolickim".

Ostatnie słowa wywołały zrozumiały en­
tuzjazm.

Rezolucja
o doniosłem znaczeniu.

Rada Naczelna Ch. D., obradującą dni*
14 października 1934 r. w Bydgoszczą,
stwierdziła jednomyślnie, co następńjwi

Społeczeństwo polskie jest zaniepoko­
jone tajemniczością, jaką rząd otacza

politykę zagraniczną.
Minister Beck nie informuje parła,

mentu o swych planach i stosuje na te­
renie międzynarodowym taktykę niespo­
dzianek, po której nie można spodzie­
wać sie dobrych wyników.

Polityka polska powinna być nadal o-

parta na ścislem przymierzu z Francją
oraz współdziałaniu z M ałą Ententą.
Usunięcie wszelkich nieporozumień mię­
dzy 'Warszawą a Paryżem jest gorącem
pragnieniem całego narodu. Rząd po­
winien powstrzymać szkodliwą propa­
gandę niektórych pism sanacyjnych,
które psują dobre stosunki Polski z

”

Francją i Czechosłowacją.
Polska powinna utrzymywać popra­

wne stosunki z Niemcami, co jednak nie
może wywoływać wrażenia, iż sprzymie- :

rzamy się z Niemcami przeciw ^innym
państwom lub z Węgrami przeciw Cze.
chosiowacji.

Usunięcie nierówności w zakresie o-

chrony mniejszości narodowych m usi

być nadal celem polityki polskiej. Dro­
ga obrana przez p. Becka przyniosła
nam jednak niepowodzenie i ujawniła
niepokojące odosobnienie Polski na te­
renie międzynarodowym.
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Młodzież z ,,Odrodzenia"
awangarda ruchu

chrześcijańsko-społecznego.
Bydgoszcz, 15 października,

(n) W lokalu nLengninga" w Bydgoszczy
zgromadziło się ub. soboty przeszło 100 człon­
ków chrześcijańskiego stowarzyszenia młodzie­
ży pracującej ,,Odrodzenie" wraz z ich protek­
torami, aby być świadkami aktu uroczystege.

Redaktor ,,Przyszłości" Sopicki z Warszawy
w inauguracyjnem przemówieniu objaśnił mło­
dzież, czem jest ,,Odrodzenie" . Nie jest ono

armją żołnierzy partyjnych, lecz szkołą dla bo.
jowników sprawy chrześcijańsko - społecznej.
Młodzież odrodzeniowa, żyjąc przykładnie
i głęboko przejęta zasadami wzniosłego progra­
mu, opartego o wiekopomne encykliki papie­
skie, stanowić ma w przyszłości ,,elitę” ruchu
chrześcijańsko-społecznego i jej to powierzy
się odpowiedzialne stanowiska. Jest to praca

~ Zwracamy uwagę na ogłoszenie firm y
Jankowski, pracownia okryć damskich i futer
i polecamy powyższą firm ę uwadze Szan. C zy­
telników naszych jako solidną i chrześcijańską.

- Staraniem rady miejscowej Stowarzy-
' szeń Pań Miłosierdzia św. Wincentego a

Paulo odbył się dnia 16 września ,,Dzień
wrzosu" na rzecz ubog-ich naszego miasta.
Dochodem w wysokości 1004.35 zł podzieliły
się poszczególne Stowarzyszenia Pań M iło­
sierdzia św. Wincentego Ł Paulo, przezna­
czając go na zakup zapasów zimowych dla
swoich ubogich.

— Kurs galanterji organizuje Żeńska
Szkoła Zawodowa w Bydgoszczy, ul. Ko­
narskiego 5, tel. 15-90. Kurs obejmuje: szy­
cie: torebek, rękawiczek, kwiatów, kołnie­
rzyków, pasków, ze skóry, filcu, wełny,
ińaterjału i t. d. Na życzenie dział trykotar-
ski. Początek kursu dnia 17 bm. o godz. 18.

Ceny bardzo przystępne. Zapisy przyjm uje
sekretarjat szkoły codziennie od godz. 11—13
i od 17-18.

PROGRAM RABJOFONIC3NY.

WTOREK, 16 PAŹDZIERNIKA.
WARSZAWA-RASZYN. 6,45: Audycja poranna,

12,10: ,,Dzieci w muzyce", bajki i groteski.
12,45: ,,Jaś na grzybach", pogawędka dla
dzieci młodszych. 13,00: Dziennik południo­
wy. 13,05: Koncert zespołu Adama Herma­
na. (Tr. z Krakowa). 15,45: Godzina muzyki
lekkiej. 16,45: Skrzynka P. K . O. 17,00: Re,
cital fortepianowy Bolesława Woytowicza.
17,25: Skrzynka językowa - prof. St. Słoń­
ski. 17,35: R. Wagner: Wstęp do operv
,,Okręt-widmo" (płyty). 17,50: Skrzynki
pocztowa techniczna. Porad technicznych
udzieli red. W . Frenkiel. 18,00: Wiadomo­
ści rolnicze. 18,15: Muzyka lekka. 18,45:
,,Chłopi w pochodzie na Parnas", szkic liter.
19,00: Koncert chóru Juranda. 19,20; Poga­
wędka aktualna. 19,30: Utwory skrzypcowe
w wyk. Ireny Dubiskiej (płyty). 19,50: Wia­
domości sportowe. 20,00: ,,Baron cygański",
operetka w 3 aktach Jana Straussa. W I.

przerwie: Dziennik wieczorny oraz ,,Jak
pracujemy w Polsce". 22,30: Cl. Debussy:
Rapsodja na klarnet i tańce symf. (płyty).
22,45: Radjowa s krzynka esperancka. 23,05:
Muzyka lekka z rest. hotelu ,,Bristol",

ZAGRANICA. Budapeszt. 17,35: Muzyka ka­
meralna. Monachjum, 17,50: Kon ce rt chóru.
Wrocław. 18,15: Soliści. Budapeszi. 18,50:
Piosenki węgierskie. Praga. 19,10: Wesoły
program. Strasburg. 19,30: Utw ory Wagne­
ra. Berlin. 20,10: K on ce rt symf. Lipsk.
20,10: Opera. Wiedeń. 21,15: Koncert euro­
pejski. Wiedeń. 22,50: M uzyka taneczna.

Kopenhaga. 23,00: M uzyka taneczna. Buda­
peszt, 22,30: Muzyka popularna. Wiedeń.
24,00: Muzyka nocna.

obliczona na dziesiątki lat, zmierzająca do prze­
budowy ustroju społecznego.

Drugi delegat centrali warszawskiej, m g r .

Kaczorowski, nawiązując do przemówienia red.
Sopickiego, wyraził nadzieję, że ,(Odrodzenie”
stanie się awangardą ruchu chrześcijańsko-spo­
łecznego w Polsce, Od wysiłków młodego po­
kolenia będzie zależała wielkość i potęga Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

Zkolei przemówił gora,co do młodzieży je­
den z naszych księży, odbierając od niej przy­

rzeczenie, że dążyć będzie do celu w myśl zasad
Chrystusowych, że nie poskąpi ofiar dla uko­
chanej idei, a w razie potrzeby nawet i krw i,
gdy zajdzie konieczność obrony ołtarza i granic
ojczyzny. Odznaka przedstawiająca Orła Białe­
go i Krzyż ma zachęcić do odrodzenia ducha w

narodzie polskim, bo tylko w znaku Krzyża jest
zwycięstwo.

Odznaczeni zostali honorowemi odznakami

czterej założyciele ,,Odrodzenia" w Bydgoszczy,
tj. red, Lech Teslta, Małek, Biechowiak i Kau-
czor. Poza tem odznaki dostali najgorliwsi
członkowie: Kowacki, Karaś, Krawczak, Krzyw.
dziński, Lis, Organ, Alojzy Szumiński, Stefan
Bąk, Kania i Śpiewakowski. Specjalne dyplomy
doręczone zostaną szlachetnym protektorom
młodzeży, a mianowicie: p. radczyni Teskowej,
Janowi Cywińskiemu, dr. Soboczyńsk'iemu ł rad­
cy Beyerowi.

Wieczór sobotni, przeplatany koncertem ze­
społu mandolinistów ,,Odrodzenia", długo po­
zostanie w pamięci uczestników.

Pamiętaj,że
'wielkie wygrane
padają stale w szczęśliwej kolekturze

KAFTAŁA
Tam padł pierwszy w dziejach Loterji

IL%IOM
oraz wiele, wiele innych wygranych po: Zł 20CL000, 100.000 ,

50.000 ,20.000 ,15.000 ,10.000 itd. na dziesiątki miijonów złotych!

Kup więc los do I-ej klasy 31-ej Loterji w kolekturze Loterji Państwowej
W WdK MS^sa- Bydgoszcz, Jagiellońska 2

. MJmlLM M il C li Gdynia, PI. Kaszubski

Ciągnienie rozpoczyna się już 18 bm.

Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą. P .K .O . konto 304.761
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Rolnik nieumyślnie spowodował kaleeiwo

młodej dziewczyny.
Przed sadem skazany na siedem miesięcy wiezienia

Za nieumyślne spowodowanie kalectwa
odpowiadał onegdaj przed Sądem Okręgo­
wym w Bydgoszczy 34-letni rolnik Antoni
G-órecki z SamSieczynka pow. bydgoskiego.
Wskutek niedbalstwa oskarżonego rolnika
bowiem uległa nieszczęśliwemu wypadkowi
13-letnia M arja Kazina. Mianowicie podczas
młócenia zboża w gospodarstwie Góreckiego
dziewczynka popędzając konie założyła so­
bie nieostrożnie lejce na ramię, przyczem
gdy w pewnej chwili jeden koniec lejc do­

stał się między tryby, maszyna wyrwała
dziewczęciu prawą rękę.

W ina oskarżonego rolnika polegała na

tem, że Górecki jako właściciel gospodar­
stwa nie dopilnował, aby tryby przy mane-

żu były dostatecznie zabezpieczone. Sąd li­
znął Góreckiego winnym spowodowania nie­
szczęśliwego wypadku i skazał go za nie­
umyślne spowodowanie trwałego kalectwa
na siedem miesięcy bezwzględnego w ięzie­
nia.

Krwawa bójka podczas targu,
Bracia Florjan i Maksymiljan Ptaszyń-

scy, zamieszkali w Barcinie, odpowiadali
w ub. poniedziałek przed Sądem Okręgo­
wym w Bydgoszczy za ciężki uraz cielesny.
Podczas targu w Barcinie doszło do ostrej
sprzeczki pomiędzy oskarżonymi a Kazi­
mierzem Klucińskim. Florjan Ptaszyński
przytem wydobył nóż i ranił nim Kluciń-

skiego, brat jego Maksymiljan kijem pobił
Kłucińskiego.

Oskarżeni przyznali się do winy, twier­
dząc, że zostali sprovyokowani przez K łu­
cińskiego. Sąd skazał Florjana P. na sieclm

miesięcy bezwzględnego aresztu, a Maksy­
m iliana P. na sześć miesięcy, zawieszając o-

statniemu karę na przeciąg pięciu lat.

, , C ia r 'Wiedeńskiego 'Walca
W KINIE ,,KRISTAL” .

Ładna i rytmiczna melodja walca straussow-

skiego ,,Opowiadanie z lasku wiedeńskiego"
posłużyła twórcom filmowym za temat do ko­
me-dii muzycznej, które j dano nazwę ,,Czar wie­
deńskiego walca". Zbyteczne będzie podkreślać
czar tego arcydzieła. Posiada go ono bezsprzecz­
nie, a udziela mu się przedewszystkiem z prze­
pięknej kompozycji straussowskiej, którą na e-

kranie wykonuje orkiestra filharmonji wiedeń­
skiej. Refren z tego walczyka powtarza się kilka­
krotnie w czasie całej akcji obrazu i zawsze

mile słuchany. Treść samej komedji przepojona
jest humorem i sentymentem, sceny zaś niektó.
re wspaniale dostrojone do motywu walca. Po­
stacie sympatyczne, typowo wiedeńskie, zawsze

wesołe, biorące życie lekko, roztańczone i roz­
śpiewane. Znalazły one wykonawców wprost
świetnych, jak Magda Schneider, Leo Slezak,
fiakier wiedeński, Albach Retty i Georg Alek­
sander w roli ks. Kiriłowa, emigranta rosyjskie­
go. Oprawa dekoracyjna, raczej tło obrazu, do­
stosowane ściśle do charakteru treści. Udźwię­
kowienie zaś daje słuchaczom pełne zadowo­
lenie, gdyż ani jedno słówko padające z ekra­
nu w w ersji niemieckiej, nie przepada. Pod­
kreślić więc należy, że repertuar kina ,,Kristał"
ostatniemi filmami podniesiono do poziomu, da­
jącego bywalcom swoim najwyższą satysfakqję
artystyczną,

PROGRAM W KINACH.

A D R IA . Powodując się maksymą, że śmiech
to zdrowie, dyrekcja wystąpiła wczoraj z prem-
jęią, wywołującą humor i śmiech, ten eliksir

ra-dości dla smutnych i stroskanych. Któż może
oprzeć się rozbrajającemu humorowi, jaki budzą
Flip i Flap jako ,,Synowie pustyni". N ie są oni
synami pustyni we właściwem znaczeniu, lecz
należą do organizacji pod tą nazwą. Aby wy­
brać się na zjazd członków tego zrzeszenia,
oszukują żony, że udają się na kurację do Ho­
nolulu i z tego powodu wynikają wprost bajecz­
nie humorystyczne sytuacje i śmieszne sceny.
W id own ia rozlega bezustannym śmiechem. Kto

więc pragnie zapomnieć na chwilę o tem, co

go trapi, niech idzie na spotkanie z Flipem
i Flapem. Poza tem nadprogram. Pocz. o 5,20.

APOLLO (ul. Krasińskiego 23) wyświetla
obraz wykonany z prawdziwem znawstwem
sztuki filmowej i życia ludzkiego p. t . ,,Przed
mieście", komedję-serjo z doskonałymi typami
ludzi z środowiska żyjącego na przedmieściu
wielkiego miasta, a których odtwarzają znany
uam i świetny Wallace Beery, Georg Refty,
mały Jackie Cooper i inni. Premjera i dalsze
przedstawienia cieszą się powodzeniem. Nad­
program obfity. Początek o 5.

BAŁTYK. Dziś premjera potężnego filmu
p. t, ,,Kabiria" z dawno niewidzianym Maciste-
sem w roli głównej. Wielotysięczne kohorty
Hannibala, bohaterskie legje rzymskie, wybu­
chy ivulkanów — oto tło tego monumentalne­
go obrazu. Nadprogram; dwie wesołe kome­
dyjki. Dla młodzieży dozwolone. Początek o

5,7i9.

KRISTAL. Dziś ,,Czar wiedeńskiego walca” .

W przerwach o godz. 7,10 i 9,10 wystąpi znako­
mity zespół powszechnie już znanej i łubianej
orkiestry na instrumentach serbskich pod batu­
tą p. Szumańskiego i wykona kilka utworów

jak marsza, walczyka i t. p. M iły dla ucha i o-

kazję dla miłośników muzyki, a koncert ściągnie
zapewne żądnych wrażeń artystycznych, któ­
rych dostarczyć może film i orkiestra,

MARYSIEŃKA, Dziś premjera reprezenta­
cyjnego filmu węgierskiego p. t. ,,Marsz Rako­
czego" czyli ,,Córka krezusa z Dolova" . W ro­
lach głównych wyłącznie artyści węgierscy jak
Tibor v. Halmay, Paweł Jawor, Czortos Gyula
i inni z udziałem kapeli cygańskiej, chóru słu­
chaczy uniwersytetu budapeszteńskiego i Mar-
git Augerer, solistki opery. Akcja rozgrywa się
w Budapeszcie, na manewrach i w rezydencji
magnata węgierskiego. Imponujące zdjęcia, e-

mocjonujące sceny z przeprawy przez rzekę
huzarów i uroczystości z winobrania węgier­
skiego. Malownicze stroje, tańce z czardaszem

dopełniają niebywałej całości, upajającego jak
wino, węgierskiego filmu. Program uzupełnia
,,Dziewczę z krainy burz" z królewską parą
kochanków Janet Gaynor i Charles Farrel. Po­
czątek o 5, 6,25 i 9.

REWJA. Dziś ukaże się na ekranie po raz

pierwszy film, który niema sobie równego w

historji kinematografji p. t . ,,Wróg we krw'i",
niezrównany wybitny dramat szarego człowie­
ka, rozwiązujący problem wzajemnego stosun­
ku między mężczyzną ikobietą. Wszyscy: żo­
na, matka, córka, każdy dojrzały mężczyzna
muszą obejrzeć ten film . Druga część programu
to piękna, interesująca rewja p. t . ,,M.y chcemy
do Rewji", w wykonaniu zespołu artystcyznego
na czele z Marjanem oNwickim, ulubieńcem
publiczności.
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Usuwajcie je -

coprędzej, przy
pomocy sku­
tecznego kremu
ABARID. Zapoy
biega on po­
wstawaniu no­
wych i USUWO/

stare zmarszczki, przywraca-
jqc twarzom i szyjom gład­
kość i młodzieńczy *vyglqd

K M fil ABAAID
efecTiono

Wszyscy z ,,Orbisem"
do Wrocławia i Trzebnicy

do Grobu Świętej Jadwigi Śląskiej.
W dn. 27 na 28 października br. wyrusza,

z Poznania piękna wycieczka do Wrocławia
i Trzebnicy. Wycieczka zwiedzi w Trzebni­
cy w dniu 28. X . piękny kościół i grób św.
Jadwigi Śląskiej. We Wrocławiu spędzi
wycieczka 2 dni (29. i 30. X . br.) i da moż­
ność zwiedzenia pięknego, starego, śląskiego
miasta stołecznego i jego okolicy. Wyjazd
zWrocławia w nocy z30.na 31.X.br. Ce­
na uczestnictwa obejmuje: koszt paszportu
zbiorowego i wizy, oraz biletów kolejowych
z Poznania przez Wrocław do Trzebnicy i

zpowrotem do Poznania w klasie III zło­
tych 65.00, w klasie II złotych 80.00.

Wszelkich bliższych inform acji udzielają'
i zapisy przyjmuje ,,ORBIS", Bydgoszcz,
Gdańska 15. 1 (19379

Co zawiera Dziennik Ustaw?
W ,,Dzienniku Ustaw" z dnia 12 bm. zo-

siało ogłoszone rozporządzenie m inistra
skarbu w sprawie zmiany rozporządzenia
min. skarbu z 25. U . 1933 o ulgach w spła­
cie zaległości podatkowych, rozporządzenie
min. skarbu w sprawie organizacji Rady
Spółdzielczej, rozporządzenie w sprawie ulg
przy spłacie należności Funduszu Obrotowe­
go Reformy Rolnej oraz rozporządzenie o

ordynacji wyborczej do okręgowych izb le­
karskich.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

,Gastronomia" Hotel i Restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Behrendt,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing d o

rana.

Kabarety:

Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski, S.zo.p. Długa 22. Zegarki, biż ut

F. A. Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.
Nadeszły ostatnie nowości w materiałach
wełnianych damskich i męskich. Materjaly
bawełniane, s wetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Pracownia kuśnierska F. Jaworski, Dworcowa 35

O. Neuman, Stary Rynek 14. Materjały wełnia­
ne, bawełniane, jedwabie, s w etry , trykotaże,
galanteria. Olbrzymi wybór. Najtaniej.

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12-14 -1

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
1 dla towarzystw - szybko, czysto i tanio.

pociągów zBydgoszczy

Toruń--Warsxawat 2.37, 6.50, 8.05, 8.57. 13.56, l i
18.10, 19.58, 21.35 (tran zytowy), 23.10.

,v77GSX.niat 0'"10, 3 -BS - 6-50, 7.112,13, 13.13, 17.17, 2 0.03 , 20.10.
Kościerzyna-Gdynia: 8.13, 15.45.
N a k lo - Pit'a; o.oi, 6.15, 10.35 (tranz.) 14.45, 19.
Unisław-Brodnica: 4.55, 8.11, 13.45, 16:0 21

auoC 22.T5Po*ua5ń! 3,B0' 6'20' 3U5' ia40- 18

-.ągrowiec - Poznań: 6.00, 10.32, 13.26 1854.
Inowrocław - Karsznice - Herby Nowe': 13.40, 23
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Nalepki na pomoc powodzianom
Na skutek licznych zapytań w sprawie

sprzedaży nalepek na rzecz powodzian, M iej­
ski Komitet komunikuje, że Ogólno-Polski
Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi w W ar­
szawie nadesłał tutejszemu Komitetowi od-
powiednią ilość nalepek, które nabyć można
pocónie1,2,5i25zlzajednąsztuk(;w
Miejskim Komitecie Pomocy Ofiarom Po­
wodzi w Bydgoszczy, Ratusz, pokój 10.

Dla ułatwienia nabycia tychże przez szer­
szo warstwy społeczeństwa, upoważniony
jest dó rozprzedaży i inkasowania pieniędzy
p. Skoraczewski Leonard.

Nalepki oznaczone są kolejnemi numera­
mi. Z chwilą sprzedaży nalepka winna bvć

opatrzona bądź stemplem firmy nabywają­
cej, bądź też napisem, wskazującym nazwi­
sko (firmę) nabywcy, a wykonanym atra­
mentem lub ołówkiem chemicznym.

W celu zamanifestowania powszechnego
udziału społeczeństwa w akcji pomocy ofia­
rom powodzi, zwracam się z gorącym ape­
lem do Szanownego Obywatelstwa o dekoro­
wanie okien lokali sklepowych, biurowych,
bankowych, przedsiębiorstw fabrycznych i

rzemieślniczych, hoteli, restauracyj i't . d.
a także ewentl. mieszkań prywatnych.

PRZEWODNICZĄCY:
(-) Śpikowskj, radca miejski.

Sokół Żeński.
W poniedziałek, 15 bm. ćwiczenia gi­

mnastyczne w szkole dokształcającej,
ul. Konarskiego:

od godziny 5-ej - młodzież oddział II,
od godziny 6,30 - młodzież oddział I,
od godziny 7,30 - senjorki,
w czwartki od 7,30 ćwiczenia drużyny

tamże.
Sokolice okręgu V!

W czwartek 18 bm, o godz. 7 w szkole przy
ul. Konarskiego ćwiczenia wszystkich oddzia­
łów miejscowych i to gniazd III, V i VII Jachci-
ce. Pożądanem jest przybycie naczelniczek za­
miejscowych.

Naczelniczka okręgu V.

- Z Państwowej Szkoły Higieny. Z in i­
cjatywy Ministerstwa Opieki Społecznej
(Dńpart. Służby Zdrowia) w dniach 27 listo­
pada do 7 grudnia br. odbędzie się w Pań­
stwowej Szkole Higjeny IX kurs alkohoio-
gji p. t. ,,A lkobolizm i jego zwalczanie".
Kurs jest bezpłatny - wpisowe wynosi 5 zł.

Wykłady odbywać się będa codziennie od
godz. 17—21 wieczorem. Wszelkich wyjaś­
nień udziela i prżyjrpuje zgłoszenia dó dnia
27 listopada br. sekretarjat kursu — Pań­
stwowa Szkoła Higjeny - Warszawa, ul.
Chocimska 24.

Odpowiedzi redakcji
Największy most w Europie. Nie jest

nim most fordoński (1325 metrów) ani bu­
dujący się na małym Bełcie, w Danji. Naj­
dłuższy jest most kolejowy w Rumunji przy
ujściu Dunaju do morza Czarnego (długo­
ści prawie 4 kilometrów).

Straszne nieszczęście na ulicy Kujawskiej.
Spłoszone konie stratowały dwie osoby.

Jak.) W ub. sobotę w południe około godz. 12

wydarzył się na ulicy Kujawskiej straszny nie­
szczęśliwy wypadek. Furmanką zaprzężoną w

dwa konie jechał ulicą Sokolą rolnik Emil Rade
z Januszkowa (pow.

'

Inowrocław), gdy nagle
wskutek sygnału przejeżdżającego samochodu
konie spłoszyły się i w szalonem tempie biegły
ulicą Karpacką i Kujawską w kierunku Zbożo­
wego Rynku.

Spłoszone konie wpadły na ulicy Kujawskiej
na jadącego do miasta rowerzystę 30-letmego
kowala Józeia Grubicha, zam. przy ulicy K u­
jawskiej 13. Grubich znalazł się nagle pod ko­
pytami spłoszonych koni, a koła furmanki prze­
szły przez ciało nieszczęśliwego. Znalazł się
odważny człowiek 29-Ietni Kazimierz Janko,
wiak, zamieszkały przy ulicy Konopnickiej 5,

któ ry widząc straszne nieszczęście, z naraże­
niem własnego życia zatrzymał konie biegające
dalej górką w dół, przyczem Jankowiak odniósł
lekkie obrażenia cielesne. Przestraszony wła ści­
ciel furmanki w'yszedł bez szwanku.

Przywołana karetka pogotowia ratunkowego
przewiozła ofiary nieszczęśliwego wypadku do
lecznicy miejskie). Po zaopatrzeniu ran Janko-
wiaka odwieziono go 'do domu, natomiast
stwierdzono ciężki stan Grubicha, który ma zła­
maną prawą nogę i prawe udo. Życiu jego je­
dnak na szczęście niebezpieczeństwo nie zagra­
ża. Tragedję Grubicha powiększa fakt, iż wy­
brał się on właśnie do urzędu stanu cywilnego
celem załatwienia formalności przedślubnych,
gdy w drodze spotkało go tak wielka nieszczę-

Wycieńczona z głodu.
Niemal codziennie notowane są. wy­

padki wycieńczenia z głodu młodych
bezrobotnych na ulicach miasta. Onegdaj
przed domem przy ul. Grodzkiej 5 zna­
leźli przechodnie leżącą, bez przytom­
ności 'm łodą dziewczynę. Wyczerpaną
wskutek głodu dziewczynę przewieziono
karetką pogotowia ratunkowego do szpi­
tala miejskiego.

Biedna dziewczyna 25-letnia Helena

Wesołowska, będąca od dłuższego czasu

bez pracy, przez cały tydzień nie nie

jadła i padła zupełnie wycieńczona na

bruk.

— Osobiste. W sobotę 13 bm- obchodzili
pp. Franciszek i W iktorja z Zielińskich Ludwi-
czakowie, zamieszkali przy ul. Sienkiewicza,
złote gody małżeńskie. Na intencję jubilatów
odprawił ks. Degórski mszę św. w kościele

Najśw, Serca Jezusowego. J ub ilato m ,,Szczęść
Boże" w dalszem pożyciu.
i

Kto, komu i co?
Z notatnika policjanta,

(kj) W W'ydziale Śledczym na miasto

Bydgoszcz zgłoszono w ciągu ubiegłej
doby cały szereg drobniejszych kradzie­
ży. M . in. Franciszek Niegórski (Br. Pie­
rackiego 9) zgłosił kradzież 9 par raso­
wych. gołębi perskich.

Helena Duszyńska (Śniadeckich 63),
doniosło o kradzieży garderoby wartość)
230 zł. O dokonanie kradzieży posądza
sublokatorkę, niejaką Marję K.

Józefa Pałczyńska (ul. Fordońska 74)
zgłosiła kradzież różnych narzędzi ko­
łodziejskich z nieruchomości 'przy ul.

Leszczyna 19.

F'ranciszek Heyn, zam. w Ossowej Gó­
rze, zgłosił kradzież roweru męskiego,
pozostawionego w niezamkniętej stodole

przy ul. Mińskiej. Opis roweru marki

,,Tornedo" nr. fabryczny nieznany, nr.

rej. 8042 Bydgoszcz, rama czarna w zie­
lone prążki, kierownica zwykła.

Paweł Proporowicz (Krucza 6) doniósł,
że skradziono mu w nocy z podwórza
górną część pompy do wody. Kradzieży
dokonano w ten sposób, że górną część
odśrubowano od rury ziemnej.

We wszystkich wypadkach policja
przeprowadza skrupulatne dochodzenia.

X ż y c ia towwarzustww-
Poniedziałek, 1S października.

Godz. 18,00: Bydgoski Klub Mandolinistów.
Lekcja kursu mandolinowego d!a maluczkich

w Domu Czeladzi, ul. Zygmunta Augusta 14.

Dla starszego oddziału o godz. 20, Komplet
pożądany.

Godz. 20,00: Sokół V. Zebranie sekcji lekko­
atletycznej u p. Dzierżyńskiego. Lekcja
śpiewu dziś tamże.

Wtorek, 16 października.
Godz. 17,00: Kolo śpiewu piekarzy polskich.

Lekcja śpiewu ,,Pod Lwem "

.

Godz. 19,30: Klub sportowy S. P . D. Próba k o ­
ła amatorskiego w gmachu szkoły.

Zrzeszenie Absolwentów Szkół Dokształca­
jących Zawodowo-Kupieckich. Dziś w ponie ­
działek od godz. 19—21 schadzka towarzyska.
O liczny udział prosi zarząd. — We wtorek 16
bm. o godz. 20 zebranie zarządu w auli M iej­
skiej Szkoły Handlowej.

Treningi boksersów K. S. ,,Astor)i" odbywa­
ją się co poniedziałek, środę i piątek każdego
tygodnia od godz. 19 do 21 w sali gimnastycznej
gimnazjum human. przy ul. Grodzkiej pod kie­
rownictwem trenera Kugacza, który ukończył
ostatnio kurs instrugtorów boksu Polskiego Zw.

Bokserskiego w Poznaniu. Tamże przyjmuje
się wpisy nowych członków.

Bank PPoIski płacił w dniu 15. 10. 1934.

dolary amerykańskie 5,20
funty szterlingów 25,68
franki szwajcarskie 172,16
franki francuskie 34,79
guldeny gdańskie 172,24

Giełda zbożowo'towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszca
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 13października 1934 r.

cena cena

transakcyjna orientacyjna

Żytoi***e** zł 17,00— 17,50
*

Usposob. wyczekujące
Pszenica eksportowa - - zt
Pszenica standartowa * zł 17,00 - 17,50

Usposob. słabe

Jęczm. brow. 45 ton 20,80 zł 21,50 21,00— 21,2^
Jęczm. jednolity

*

.

- - zł 18,75— 19,25
Jęczm. zbiorowy

* *

. . zł 17,00— 18,00
Usposob. spokojne

Owies ...... ...... ...... . ... *zł 17,00— 17,25
W

Usposob. spokojne

Mąka żyt. 550Z0 wł. worka zł 24,00— 25,00
Mąka żyt. 65'Vawł. worka zł 23,00— 24,00
Mąkażyt.55 -70%wł.w. zł 18,25- 19,25
M. żyt. razów. 95% wł. w . zł 19,25— 19,75
M.żyt.pośl. 70% wł.w . zł 15,00— 16,00

Usposob. spokojne

Maka psz. IA. wł.w. zł 31,75— 33,75
Mąka psz. IB. wł.w. zł 28,25— 29,25
Mąka psz. IO. wł.w. zł 27,25— 28,25
Mąka psz. ID.wł.w.zł 26,25— 27,25
Mąka psz. IE. wł.w. zł 25,25- 26,25
Mąka psz. IIA. wł.w. zł 23,25— 24,75
Mąka psz. IIB.wł.w.zł 22,75- 24,25
Mąka psz. IID. wł.w. zł 22,25— 22,75
Mąka psz. IIF. wł.w. zł 17,75— 18,25
Mąka psz. IIIA. wł.w. zł 15,75— 16.75
Mąkapsz. IIIB. wł.w zł 13,25- 13,75
Mąka psz. razowa wł. w. zł 18,75— 19,75

Usposob spokojne

Otręby żytn. standartowe zł 11,25— 11,75
Otręby pszenne miałkie zł 10,75— 11,25
Otręby przenne śred. - zł 10,75- 11,25
Otręby pszenne grube . zł 11,00 -11 ,50
Otręby jęczmienne .

- .zł 13,50— 14,00
Rzepak zimowy bez 'worka zł 42,00— 43,00
Rzepik zimowy .... zł 40,00 - 41,00
Mak niebieski zl 41,00 - 44,00
Gorczyca zł 49,00— 52,00
Siemię1piane

**** -zł 42,00 - 45,00
Groch Wiktorja

* * * *zł 41,00— 45,00
Groeh Folgera zł 30,00— 34,00
Łubin niebieski .

*
-

. zł 00,00 - 00,00
Łubin żółty zł 00,00— 00,00
Ziemniaki jadalne - - - zł 3,50 - 4,00
Ziemniaki jad. nadnotec zł 2,50— 3,00
Ziemniaki fabr. za kg % zł — 13
Płatki ziemniaczane .

- zł 12,50— 13,50
Makuch lniany zł 17,00— 18,00
Makuch rzepakowy .

*
- zł 13,50 - 14,00

Makuch słonecznikowy - zł 18,00— 19,Od
Makuch kokosowy . . . zł 15,00— 16,00
Słoma żytnia luzem - - zł 3,50— 4,00
Siano nadnoteckie luzem zł 9,00— 9,50
Śrut Soja zł 20,75- 21,25

Tajemnica powabu
ELEGANCKIEJ KOBIETY
Czy zna ją PANI?

Tej niedzieli popołudniu Janka miała wło­
żyć nowy kapelusz i rękawiczki. Wyśniony męż­
czyzną je) marzeń miał być przedstawiony jej
poraź pierwszy. Nigdy żadnej kobiecie bardziej
nie zależało by wyglądać powabniej.

Spotkali się. Nie był to kapelusz ani ręka­
wiczki, na które zwrócił uwagę. Była to jej eera

~wspaniale świeża, jasna, d elikatn a-i tak po­
nętna przez swą piękną matowość. Dopiero pe
slnbie odkrył on tajemnicę na jej stoliku toale­
towym. Zobaczył, że używa ona ra­
no znakomitego paryskiego Kremu
Tokalon koloru białego (nie tłu­
stego). Przed wyjściem zaś pudruje
delikatnie i równo powierzchnię
twarzy i szyji Pudrem Tokalon.

Te dwa wyroby, tak niekosztow-
ne, a jednak cudowne w swej skuteczności,
są codziennie stosowane przez najelegantsze
kobiety—te które wiedzą, jak poruszyć serce

mężczyzny. Będzie Pani zdumiona i zachwycona,
gdy Pani je wypróbuje aa własnej twarzy. Wynik
gwarantowany lub zwrot pieniędzy. 19500

Fu(ra
męskie, damskie, wózek
dziecięcy i różne meble
tanio poleca ,,Sala Licyta­
cyjna" Gdańska 42. ( l 9536

Debra
krawcowa przyjmuje
wszelką garderobę, su­
kienka od 1,50 zł, szyje
również w dom dziennie
1zł. Łaskawe oferty Dzien­
nik Bydgoski pod ,Dziel-
pa\ (19519

R łMHEMiłą
Sprzedam

szafę, łóżko, leżankę.Gdań-
ska 51, mieszk. 3. (11024

Rączny
mocny wózek. Hetmańska
30, podwórze. (l 1028

Fortepian
tanio sprzedam. Kordec­
kiego 12, m. 1. (19514

Maszyną
Singera i bandonję 104
głosy sprzedam .Lwowska
5, mieszk. 4. (19517

Maszyną (l 1015
do pisania sprzedam. Po­
morska 5, skład papieru.

KGED1

Kupią
motocykl w dobrym sta­
nie 500 ecm. Zgłoszenia
Rostek, Wyrzysk. (19527

KCZMD l
Murarz

natychmiast, parę dni.
Adres w Dzienniku. (11023

Nauczycielka
młoda na wieś V I ki.

szkoły powszechnej z pra
wem nauczania potrze­
bna zaraz. Zgłoszenia
Dziennik Bydgoski pod
,Nauczycielka W.” (1953Q

Służąca
potrzebna zaraz. Gdańska
52, Jadłodajnia. (11030

Służąca
dobre świadectwa, młod­
sza, silna potrzebna. Skład
mebli, Dworcowa 47. (U021

Służąca (HOl7
z gotowaniem potrzebna.
Cukiernia, Gdańska 67.

Dziewczyna
do wszelkich prac w go­
spodarstwie wiejskiem za­
raz potrzebna. Cmentar­
na 13. (l 9465

Farbiarz
detaszer, zamodzielny, do
farbiarni i pralni chemicz­
nej potrzebny zaraz. Zgł.
podanie warunków agen­
tura Dzień. Bydg. Gdynia
pod nEmde”. (19526

Zgrabna
przystojna do ekspedycji
i gospodarstwa domowe­
go. Gdzie filja Dziennika
Bydgoskiego. (11025

Służąca
przychodnia potrzebna.
Adres w Dzienniku. (19529

Dziewczyna
młoda potrzebna. Bocia­
nowo 29-3. (l 1036.

Ucznia
ślusarskiego poszukuję.
Sw. Trójcy 35, 2-gie po­
dwórze prawo. (19532

Służąca
gotowaniem potrzebna.
Gdańska 86. (l 1033

Okryciarka (19537
do wykończania futer po
trzebna. Dworcowa 42.

ECHE3
Angielskiego

francuskiego, niemieckie­
go wyucza szybko meto­
dą Berlitza. Załachowska,
20 stycznia 22. (l 7890

BTzmrf|PMZUKUiąJ^I

Czeladnik
rzeżnicki pierwszorzędna
siła poszukuje posady.
Wiadomość Dziennik Byd­
goski. (19522

Podoficer
emerytowany szuka jakiej­
kolw iek posady inkasenta,
zarządcy budynków, woź­
nego. Oferty Dziennik
Bydgoski, Toruń . Su­
mienny”. (19521

Gospodyni
młoda dobrze gotuje, za­
prawia, świadectwa do­
bre, szuka posady u sa­
motnej osoby lub księdza
od 15. 10. lub 1. 11. Ła­
skawe zgłosz. skierować
do adm. Dzień. Bydg. pod
*J. P.” 119531

K DZIERŻAWY

Czytajcie

Dziennik

Bydgoski!

POKOJE
WOLNE

2 dobrze
umebl. pokoje. Weyssen
hoffa7-3 . (11034

Pokój (11018
z osobnem wejściem. Em

Warmińskiego 10, m. jl.

Pokój
słoneczny. Warmińskiego
U-2. (l 1020

1-2 (li027
umebl. pokoje zaraz do
wynajęcia. Gamma 5— 1

Pokój (11032
Marcinkowskiego 3—6.

Pokój
pani. Pomorska 7 -3 . (U031

Lepszy (11029
pokój. Pomorska 35 — 3.

Ładny
pokój. Gdańska 6 2 ,1, (110I4

Pokój
Pomorska 3. (11022

Rzeźnlctwo
kolonjalkę wydzierżawię,
mieś. 50 zł, dobra okoli­
ca, nowy dom,' egzysten­
cja zapewniona. P od, Wła­
ściciel”. (19528J

POKOJU
POSZUKUJĄ

Pokoju
próżnego w okolicy Gdań­
skiej poszukuję. Oferty
pod , Próżny” do filji,
Dworcowa. (19534

1i 2 pokojowe!
kuchnia. Śniadeckich 13.

3 pokojowe:
komfortowe z łazienką.
Wiad. Borys,PI. Teatralny.

od 1. 11. 34 do wynajęcia,
Nakielska 39, m. 4.

5 pokojowe:
z komfortem I piętro od
1.11 . wydzierżawię. Dwor*
cowa 75, gospodarz.

Mieszkanie
4 pokojowe zaraz do wy­
najęcia. Solec Kujawski,
Piłsudskiego 14. (19513

2 mniejsze
pokoje, kuchnia w po­
dwórzu dla urzędnika z

małą rodziną łub bezdziet­
nym. Kujawska 74. (19516

3 pokojowe
mieszkanie w centrum
miasta na biura do wy­
najęcia. Oferty filja ,8 po­
kojowe”. (l1135

5 pokojowe
komfortowe. PI. Weys­
senhoffa 9, wiadomość te­
lefon 33. (19436
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W dniu 13 października 1934 r. zasnęła w Panu po długich i cięż-
kich cierpieniach ś. p.

ItóźfiBEnem
przeżywszy lat 48, o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

Mąt, synowie i rodzina.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm. o godzinie 15.30 z kaplicy
nowego cmentarza ewangelickiego. (19512

.K *oalzi*gISfiO'wonie
Wszystkim, którzy wzięli udział w ucz­

czeniu i pożegnaniu najdroższego męża i ojca
ś.p.

Tomasza Kucharskiego
a w szczególności Przew. Duchowieństwu,
Bractwu Kurkowemu, Cechowi Cukiernicze­
mu i Piekarskiemu, Tow. Pomoc. Cukierni­
czych składa serdeczne ieaHBBłra*

(i9535 Rodzina.

* SZanfimdomienief

Szanownej Klienteli do łaskawej wiadomości,
ie przeniosłem pracownie moją

okryć damskich i futer
z ulicy Sienkiewicza 19

na ul. Śniadeckich 20.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, upraszam
o dalsze poparcie przedsiębiorstwa mojego.

Z poważaniem

19503) JŁ.JanfioirsAi
Śniadeckich 2 0 . mistrz krawiecki

Dnia 13 bm. zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach,
przeżywszy lat 48, ś. p .

itófceZuerie
z domu Loevy

W tak przedwcześnie zm arłej tracimy gorliwą członkinię i wysoce
cenioną i kochaną współtowarzyszkę pracy Koła naszego.

Koto Pań
przy Polskim Zborze Ew.-Augsb. w Bydgoszczy.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 16 bm. o godzinie 15 30
z kaplicy nowego cmentarza ewangelickiego. (l 1037

Dnia 12 bm zmarł po krótkich lecz ciężkich
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św.,
mój najdroższy mąż, nasz kochany syn, brat,
wujek, zięć i szwagier ś. p.

Leonard Fac
przeżywszy lat 27.

Stroskana Sona i rodzina.

Pogrzeb odbędzie się dnia 16. X *

1934r.
o godz. 16-ej z domu żałoby ul. Śląska 29. Ł

Osobnych zawiadomień nie wysyła sie.

Dnia 13 X br. o godz. 630 zmarł po długich i ciężkich
cierpieniach opatrzony kilkakrotnie Sakramentami św. mój naj­
droższy mąż, nasz kochany i nigdy niezapomniaoy ojciec, zięć
brat, szwagier i wujek ś. p . 1

TeofiliPerlik
przeżywszy lat 53, o czem zawiadamia w ciężkim smutku
pogrążona

. . Żona córki i rodzina.
Bydgoszcz, dnia 13 X 34 r.

Pogrzeb odbędzie się we w torek dnia 16 bm. o godz. 16-tej i
z kostnicy szpitala powiatowego na Bielawkach na cmentarz |
parafjalny. Msza św. za duszę Zmarłego odbędzie się w środę 1
dnia J7 o godz. 8 30 w kościele św. Wincentego k Paulo. (H038

owocowe
Jabłonie
grusze, cze­
reśnie sztu-

1ka 1,30 zł za

. I. wybór, II .

fffll wybór 1 zł.
kCenniki wysyłam

darmo.

S. Tomaszewski i S-ka
Toruń, Chełmińska 19.

Skrytka pocztowa 3, tele­
fon 326. Zakłady ogro­
dnicze przy ul. Sw. Je­
rzego 2-12 . (19280

ERIKA
najlepsze małe
maszyny piszące
oferujemy po
Zł 380. (19426

Skóra i S-ka,Poznań
Al. Marcinkowskiego 23.

3^ssifscijgrczim *7iPififx?Bf7B?flicf
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w kolekturze

Uśmiech Fortuny
gdyż tam padają stale największe wygrane,

Między innemi padły:

Zł ^OO.ooo na Nr. 140807

Z! 350.000 naNr. 171484

Zł 20O.ooo na Nr. 163465

Zł 200.000 naNr. 43526

Zł 80.000 naNr.150845

Zł 50.000 naNr. 183228

Zł 50.000 naNr. 183148

Zł 50.ooo na Nr. 179367

oraz cały szereg wygranych po Z ł 15.000, 10.000, 5.000
i mniejszych na wiele m iljon ów złotych.

31 więc i Ty los hl. pierwszej kup tylko wkolekturze

Uśmiech Fortuny
a wyyrasz napewno.

...... Zlecenia zamiejscowe załatwiam y odwrotnie.

Zł50.000 naNr. 132755

Zł35.000 naNr. 94065

Zł25.000 na Nr. 150781

Zł20.000 naNr. 53641

Zł20.000 naNr. 37179

Zł20.000 naNr. 28227

Zł20.000 naNr. 28222

BYDGOSZCZ
Pomorska 1.

18550

.M

JAK C IĘ W'IDZĄ
TAK CIĘ PISZĄ

Przed Po
czyszczeniem czyszczenia

Odzież splamio'mmuium ną j zno­

szoną chemicznie czy­
ści i farbuje 08454

Bydgoszcz, Gdańska27.

ZlVlSAk|

ŚRODEK OCHRONNY
PRZECIWCHOLERZEDROBIU i

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

I, w, z, a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 'Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

D l. po.inkająeyeh posady W it .nIżkł.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmienia ją treści ogłoszenia)
n i* zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

RsnnzEDtó.)1 Futro
nowe czarne damskie
sprzedam. Lewandowska,
Poznańska 8, I I p. (19506Meble

w kompletach lub poje-
dyńczo przyjmuje do dalszej
sprzedaży, wypłaca wyso­
k ie ceny, s zybko sprzedaje
tylko Śląski Dom Mebli,
komis - zamiana, Dworco­
wa 84. (l 9473

Parcele
przy Sokolej, piękne po­
łożenie. Wiadomości Cho­
łoniewskiego 43a. (19293

Fiat
limuzyna w bardzo do­
brym stanie, bardzo eko­
nomiczny, korzystnie na

sprzedaż, ul. Zduny 6, te­
lefon 18-24. (19210

Dom (19504
śródmieście, doebód 7 800,
wpłata dowolna, reszta
dziecinne. F ilja , Spadek” .

Suknie
gorsety doskonale w y­
szczuplające figurę oraz

suknie podług najnow­
szych wiedeńskich modeli
wykonuje ściśle podług
m iary Salon Mód Świetlik,
Długa 40. (1936l

Dobrze
zaprowadzony skład mod-
niarski z towarem krót­
kim we większej wsi ko­
ścielnej zaraz do przejęcia
Zgłoszenia do Dziennika
Bydg. pod ,2000 C.” (19324

ELnupn.ll
Kupie

110 m2 ru r żebrowych
kuto-żelaznych 0 70 m/m.
lub szerszych z dnami
wspawanemi z mufkami
nowe lub używane. Reflek­
tuję również na całkowitą
instalację centralnego o-

grzewania wodnego. Ofer­
ty szczegółowe pod ,Prze­
mysłowiec” do Dziennika

Bydgoskiego. (19293

Składnice (19374
piwa i wytwórnię wód
mineralnych, najstarszą
wmieście pow, z powodu
zmiany interesu korzy­
stnie sprzedam, lodownia
na miejscu. Zgłoszenia do
Dziennika Bydgoskiego
pod ,Składnica piwa” .

nzlła OkiennegoUUter|
% e il.H .Balcetkiewicł o,JJ

19017

Losy ( l8489
I. klasy 31. Loterji Pań­
stwowej poleca najstarsza
chrześcijańska kolektura

Bydgoszczy Stanisław Jan­
kowski, Długa 76. Zamó­
w ienia zamiejscowe za­
łatwia odwrotnie. Ciągnie­
nie 18bm. Ćwiartka 10.- .

Maszyna
Singera, 55 zł. Pomorska
21- 13. (19524

Udzielam (211S6
lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Przychodzę także
w dom. Przygotowuję
przez rok do Konserwa­
torium. Hetmańska5, wej­
ście na prawo, mieszk. 5.

Maszynę
do kapusty krajania elek­
tryczną tanio sprzedam
Wiadomość filja Dzien­
nika. (l1019

Samochód
do rozwożenia towaru,
kryty, natychmiast poszu­
kiwany. Spieszne oferty
pod ,,Samochód** do B iu ­
ra Ogłoszeń, Dworcowa
nr. 54. (19538

Odprasowanie
wszelkiej garderoby męs­
kiej, damskiej, reperacje
wykonuje tanio. Chrobre­
go7,m.3. (9488

%ZMDl
Dzielnego

ekspedjenta lub eksped-
jentkę do składu bława­
tów zaraz poszukuje R.Po­
pławski, skład bławatów,
ul. Długa 31. (19509

KEEED1
Sklep

centrum. Adres filja Dzien­
nika Bydg. (10976

Wydzierżawię
25 m ó rg pszennej, objęcie
inwentarzami 800 Rzeszo-
tarski, Bydgoszcz, Wierz­
bickiego 3. (19320

Warsztat
mały parter. Dworcowa
n r. 68/2. ( 19386

I y Tok'oję"
A WOLNE fflm

Pokój (l9586
umeblowany dla małżeń­
stwa. Chełmińska 24.

Pokoje
Toruńska 12/4. (19496

Pokój
umeblowany. Czarneckie­
go7,m.2. (19511

Pokój
1 lub 2, małżeństwu, obia­
dy, telefon. 20 Stycznia
10, mieszk. 4. (19476

Pokój
umeblowany, słoneczny
Garbary 30, m. 7. (19520

1-2 09510
kuchenka umeblowane
Malborska 5, gospodarz

Pokój
umeblowany. Pod Blan­
kami 8. (!95l5

Outy
adnie umeblowany pokój

dla 1 lub 2 panów zaraz

do wynajęcia. Sienkiewi­
cza 31, m. 5. ( 19188

IV"Ipok'oTu
^ ll

Poszukuje (19502
umeblowanego pokoju z

obiadami, Wilczak—Okolę
Ofertypod,M.I.12".

KEEE) 1
Kto pożyczy

1000—2000 zł, które spła­
cę w 10-ciu mies. ratach.
W kaucję daję własne
eleg. umebl. mieszk., fu­
tro itd. Oferty pod ,Kto
pożyczy” . (19518

EH8
Za długi (19523

mej córki M. Janaszaków-
nej nie odpowiadam, gdyż
opuściła dom. Adam Ja-
naszak, Kaszubska 6, m. 9.

Unieważniam
zgubioną książeczkę woj­
skową. Jan Dubiel. (19256

W i MITBTMOHJflLBEj j
Solidnie

dyskretnie ułatwia matry-
monjalnie ^Postęp” , Śnia­
deckich 43. (11004

Kawaler
lat 29, posiadający dobrze

zaprowadzony zakład
przemysłowy wartości
przeszło 100.000 zł, szuka
panny lub młodej wdów­
ki z majątkiem wyżej 10
tys. zł. Oferty z fotogra-
fją do Dziennika Bydg.
pod,A.P.S.” (19435

- Słyszysz g wizd ptaszków,?
— To nie ptaszki, to mój bronchit.

Ceny ogłoszeńt 25 gr. za wiersz m ilim etrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugie! i trzeciei stronie 120 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ih m .l łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla postukujących pracy oraz na nekroloai 20 0/ zniżki
Większe ogłoszenia, zamieszczone wsrod drobnych, 50 %, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela sie0 rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m itlsca o 20^1 drożę?
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe" Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy

_______________________________________________________

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni


